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Przegląd Polityczny.
Kraków 6 czerwca.

Na vi czorajs em posiedzenia przyjął* Izba po 
selska w trzeciem czytaniu ustawę o podatku spi 
rylusowym, a następnie w drngiem czytania usta 
* ę  o kontyngencie. Wczoraj wieczór nastąpiło 
stalnie posiedzenie Izby w tym okresie seByi 
parlamentarnej.

Dzienniki wiedeńske powtarzają już od d wna 
krążącą pogłoskę, iż hr. Rjgzard Ciam ma zł,żyć 
mandat poselski. Weołag tych samych pogł sek 
kandydatem na posadę p erwszrgo wiceprezydenta 
Izoy ma być hr. Fryderyk Kinsay. Przewouniczą 
cym komisyi budżetowej ma zostać dep. Jawoiski

Inspirowane przez urząd spraw zagranicznych 
organa reprodukują, bez wszelkiego zastrzeżenia, 
podaną w korespondencyi z Budapesztu do Polit. 
Corresp. wiadomość, iż węgierskim kołom parla­
mentarnym wiadomo, że mowa tronowa z powodu 
otwarcia delegacyj „zawierać będzie nowe obie­
tnice i wskazówki co do utrzymania pokoju."

W przesileniu, jakie obecnie ministerstwo pru 
skie przebywa, chodzi głównie o to, czy się ks 
Bismark z Puttkammerem solidaryzuje. Zdaje się, 
że tak nie jest, bo byłaby się rzecz do tego czasu 
na jednę lub na drugą stronę przeważyła. Dla­
tego zdaje się być dość znaczącą korespondeneya, 
przesłana z Berlina do Breslauer Ztg. Nikt tu nie 
wierzy — mówi pomieniony korespondent — aby 
ks. Bismark solidaryzował się z losami ministra 
Putckammera. Prasy nie są Rzeszą niemiecką, a 
ks. Bismark nie jest samym tylko prezesem mi 
nisterstwa pruskiego, ale zarazem i kanclerzem 
państwa niemieckiego. Może on więc o tyle wejść 
w obronę ministerstwa pruskiego, że wręczy jego 
dymisyę, ale może zarazem przyjąć misyę złoże­
nia nowego ministerstwa z wykluczeniem ministra 
Puttkammera, który się udowodnionych mu w Izbie 
i tamże potępionych nadużyć w wyborach dopu­
ścił. Jako kanclerz Rzeszy pozostałby ks. Bismark 
zawsze niezmiennym doradcą Korony, choćby na­
wet, jak to dawniej było, zrzekł się nawet prze­
wodnictwa w ministerstwie pruskiem.

Zdaje się, że dla zadowolenia ks. Bsmarka po 
zostaje już hr. Stolberg w ministerstwie zarządu 
majątku cesarskiego, którego miał zastąpić Stoscb, 
Witlki przeciwnik wewnętrznej polityki kanclerza.

Biuro Wolfa ogłasza, że rozchodzące się w osta­
tnich dniach wieści o przesileniu w ministerstwie 
są b.zpcdstawne. Ma to zapewne znaczyć, że są 
zażegnane. Kanclerz zaproszonym został d. 5. b. m. 
na śniadanie do cesarza Fryderyka i udał s,ę 
W południe do Friedrich rkron.

Rjzlnż lienie karności w wojska jest może je­
dyną nauką, jakąby mógł przynieść Francyi Bou­
langer, a tego jej tylko jeszcze potrzeba, aby do­
szła do zupełnej bezwładności. To uczucie domi 
nowało w Izb e f.ancaskiej podczas mowy jenerała, 
^©zawierającej w sobie nic, oprócz cz zych f  a- 
2esów 1 mętnego pregramu i to uczucie ogarnie 
Pewno całą Francyę. Łatwem też było zadanie 
hioqueta, zarzucającego mu, że przemawia w to­
nie jakby Bonapartego jakiego po wielki h zwy­
cięstwach, a będąc tylao żołnierzem, grzeszącym 
brakiem karności, chce jeaerałom i Żołnierzom, 
peln ącym wiernie swe obowiązki i pracującym 
w cichcś i nad wzmocnieniem siły obronnej Fran 
cyi, brak patryotyzmu zarzucać; że będąc depu­
towanym, nie wie, co s ę w Izbie dzieje, bo wnio­
sek o rewizyę konstytucyi jest już w toku kon­
stytucyjnego traktowania, a występuje z manife­
stem swoim jedynie dlatego, aby go za „dykta­
tora próżnującego" nie poczyto.no.

Mimo całej dotkliwości, jaką dla większej czę­
ści Izby i dla rządu mogły mieć jedynie uspra­

wiedliwione w mowie Bóulangera zarzuty ko 
rupcyi, fiisco, jakie zrobiło wystąp1 enie jego, było 
zupełae.

Do większego zmniejszenia i tak już niknącego 
uroku Boulangera przyczyniły się też niemało 
lekceważące słowa Prezesa Izby, oświadczającego, 
że w mowie jego było dużo rzeczy, o któreb; 
z obowiązku swego prezydyalnego powiuien by 
przywołać go do porządku, że jednak słowa z takie 
ust wychodzące mogą łatwiej być ignorowanem 
od słów ludzi poważniejszych.

Dzienniki paryskie krytykują także ostro exposd, 
którem Boulanger wniosek swój uzasadnić pra­
gnął i uważają rozwinięte w niem idee za mętne 
i pełne sprzeczności z sobą, czasem nawet po pro 
stu za śmieszne. Dzienniki republikańskie chwalą 
mowę Flcqaeta i uważają dzień wczorajszy za po 
myślny dla koncentracyi republikańskiej, chociaż 
Journal des Debats czyni bardzo słuszną uwagę, 
że to, co się z trybuny ogłasza, nie wystarcza 
jeszcze, aby bieg wypadków powstrzymać.

KORESPONDENCYA „CZA SU ".
W i e d e ń  5 czerwca.

(Wrażenie, wywołane w Wiedniu debatą nad ustawą 
spirytusową).

(?) Wszystko na ś wiecie się kończy — nawet 
sprawa gorzelniana. Dzisiaj przyjęto przedłożenie 
rządowe według wniosków komisyi spirytusowej 
w trzeciem ciytaniu. Oddano za ustawą 161 gło­
sów, przeciwko 130, a więc 31 głosami większo­
ści przyjęto takową.

Nie jest moją rzeczą rozwodzić się nad znaczę 
uem  całej tej sprawy ze stanowiska Galicyi, ja 
chciałbym zdać jedynie sprawę z wrażenia, jakie 
wywarł przebieg debaty spirytusowej w kołach 
wiedeńskich.

Ogómem jest przedewszystkiem przekonanie, że 
postępowano lewicy w tej sprawie byłj nie 
szczere, a co więcej znaczy w polityce, niezrę­
czne. Partyi tej chodź,ło w cJej tej sprawie tyl­
ko o rczliiie prawicy. Ztąd pochcdd, że partya 
ta ofiarowała się Polakom z pomocą do odrzucę 
n a całej ustawy, robiąc oczywiście tę restrictio 
mentalis, że skoro tylko dostanie się wskutek od 
rzucenia ustawy spirytusowej do władzy, to prze- 
rrowadzi tę samą ustawę przeciwko Polakom 
bez żadnych dla nich koncesyj.

Pi m ,c tę ofiarowała lewica Polakom dzień po 
auclyencyi p. Jaworskiego u Najjzśniejszego Pana, 
przez co krok lewicy przybrał f rmę manifestacyi, 
zwróconej przeć,wko tronowi. Pierwszy skutek po­
lityki lewicy w tej sprawie był więc, że partya 
ta zdyskredytowała swoją Regierung*fłihigkeit 
w oczach kół dworskich.

Kto zaś wie, jak wiele zależy pp. Chlume- 
cky’» mu i innym na utrzymaniu tej aureoli, że są 
egierungsfdhig, ten pojmie, jaki ból mus-ał wstrzą­

snąć tenn s lachetuemi sercami na wiad mość, że 
lacy odrzu ają ich ofertę. Wpaść w podejrzenie 

manifestacyi prz< ciw sfen m dworskim — i to na- 
prćżno! — tego było za wiele.

D a  pokrycia własnej niezręczności rozpuściła 
więc opozycya wieść, że Polacy ją  wywiedli w po 
le. Ztąd puch idzi owa namiętuość, z jaką wystą­
pili pp. Menger i Nenwirth podczas rozprawy nad 
ustawą przeciwko Polakom. Lecz i tutaj partya 
opozycyjna była niezręczną.

Partya ta posiada za w it la d brych mówców, 
zkąd pochodzi, że zwykle, dla efektu oratorskiego, 
mówcy jtj  wypowiadają więcej, niż to leżałoby 
w interesie partyi.

Mowy opozycyi są prawie zawsze bardzo dobre, 
skutek ich prawie zawsze bardzo zły.

Pp. Menger i Neuwirth obrazili uczucia narodo­
we Polaków, a skutek ostateczny jest ten, że pra­
wica stoi obecnie więcej jednolita, niż dawniej.

W ten sposób zdyskredytowała się lewica wobec 
sfer rozstrzygających i wywołała skutek zupełnie 
przeciwny od zamierzonego.

Dodajmy do tego, że w ludności niemieckiej 
wiadomość o rokowaniach, w jakie lewica chciała 
się zapuścić, wywołała nie najlepsze wrażenie. 
Wobsc tego straciła opozycya lewicy przeciwko 
ustawie spirytusowej na popularności, co więcej, 
nie brano argumentów jej mówców na seryo.

Ztąd pochodzi, że wszystkie tyrady opozycyi ( 
„podarunku milionowym" dla Galicyi nie wywo 
łuią tutaj obecnie wielkieeo wrażenia. Właściciele 
propinaeyj mogą za to śmiało opozycyi niemieckiej 
podziękować. <

Z drugiej strony wypada mowcom polskim pod 
czas rozDrawy nad ustawą spirytusową oddać tę 
sprawiedliwość, że stanęli oni zupełnie na wyso­
kości swojego zadania. W pierwszej linii wymię 
niam mowy posłów Bilińskiego i Hausnera, któ­
rzy w trudnej sprawie uchwycili właściwy ton.

Podnoszę tutaj przedewszystkiem zakończenie 
mowy p. Bilińskiego: „Odzywa się w Austryi głos 
daleko sięgający, głos najwznioślejszy i najszla 
chetniejszy, który, zwrócony do polskich deputo­
wanych, tysiączne echo wzbudza w całym naro­
dzie polskim. Naród ten wie, koma zawdzięcza 
możność rozwoju narodowościowego, odpowiednio 
do swoich tradycyj historycznych. To, co nam zo­
stało, z tej strony wskazane w ustawie w mowie 
będącej, jako konieczność państwowa, to chętnie 
uczyniliśmy. Względem szczegółów na tej wysokości 
nie toczy się rokowań, ale to jest pewnem, że Ten, 
kto był zawsze pełnym miłości obrońcą tego kraju, 
i jego ludności, nie może życzyć sobie ruiny jego 
lub też jego części."

Zdania powyżej z mowy p. Bilińskiego zacyto­
wane odpowiadają najlepiej stanowi rzeczy, i zda­
nia te powinny i mogą być odpowiedzią na wszel­
kie zarzuty, czynione w sprawie spirytusowej. — 

tego samego stanowiska, jakie zajął p. Biliński, 
sądzą i tntejsze koła o zachowaniu się Polaków 
w sprawie spirytusowej. Faktem jest, że Polacy 
mogą sprawę spirytnsową zaliczyć do tego rodzaju 
spraw, które dają świadectwo o ich rozumie poli­
tycznym i o ich zręczneśai politycznej. Pod tym 
względem wszystkie koła wiedeńskie są zgodne.

zoni, dalej hrabiowie Berchtold i Vetter, tudzież 
antisemita Pattai. Przeciw ustawie głosowała cała 
lewica, antisemici, demokraci, tudzież ks. Hohen 
lohe i Luzzatto. Przeważna liczba członków klubu 
Coroniniego była podczas głosowania nieobecną, 
a również nie głosowali posłowie Lienbacher 
baron Gbdel. Z lewicy byli nieobecni podczas 
gło80wania:Demel,Hochhauser, Kłibeok, Mauthner, 
Paner, Pirquet, Siegl i Zedtwitz.

Następnie weszła pod obrady ustawa o kon­
tyngencie, którą przyjęto w zupełności z tą je 
dyną zmianą, iż z kontyngentu przypaść ma 30% 
(nie 40% ) gorzelniom rolniczym, a reszta 70% 
ma być rozdzieloną między wszystkie gorzelnie 
W ciągu dyskusyi występował w obronie gorzelń 
rolniczych z Koła polskiego dep. R o s e n s t o c k ,  
wykazując, iż reprezentują one w Galicyi 68 pro­
cent całej produkcyi austryackiej, podczas gdy go­
rzelnie fabryczne wydają tylko 32 procent.

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo­
ści zamianował zastępcami prokuratorów adiunk­
tów sądowych : Mieczysława M o r a w s k i e g o  
w Kołomyi dla Sambora i Stanisława P r z y  ł u­
ski  e go  w Tarnopolu dla Kołomyi; dalej zamia­
nował adiunktem sadowym adjunfcta sądu pow ia-1 ważną dla miasta, bo dotyc 
towego Romualda M e d w i c z a  w Pilznie dla Tar- przedkłada imieniem sekcyi 
nowa, a adjunktimi sądów powiatowych auskul 
fantów: Walentego C y c o n i a  dla Kęt, Edwarda 
l o r ę  dla Pilzna, z przeznaczeniem do służby 
w Tarnowie i Dra Maurycego E r t l a  dla okręgu 
wyższego sądu krajowego w Krakowie bez ozna­
czonego miejsca słażbowego.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela Bazylego P a n  la k  a w Hody 
niaoh rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 

Hodvniacb, a tymczasową nauczycielkę Julian­
nę z Łazorów M a t h e a s z o w ą  w Dołhomości- 
skach rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w Dołhomościskacb.

Rada państwa.
Jak już z telegramów wiadomo, przyjęła Izba 

poselska na wczorajszem posiedzeniu ustawę o po­
datku spirytusowym w trzeciem czytaniu w gło­
sowaniu imiennem 161 przeciw 130 głosom. Za 
ustawą glosowala cała prawica, Młodoczesi: Błażek, 
Jregr i Engel (Łazańsky i Vaszaty wyszli| ze sali), 

członkowie klubu Trento: Ciani, Bazanella, Loren-

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 5 czerwca.

Przewodniczący prezydent miasta Dr S z l a c h ­
to w s k  i.

Między odczytanemi na początku posiedzenia 
pismami znajdują się następujące: 1) oferta p. Ba­
ranowskiego, dostawcy konserwy porfirowej, o- 
świadczajacego gotowość złożenia już teraz takiej 
ilości pieńków porfirowych, jaka się ckaże potrze­
bną do wybrukowania całej ulicy Zwierzynieckiej; 
w ofercie wyraża p. Baranowski chęć pocze­
kania na należytość za dostawę po rok 1889; 
2) pismo p. Bandrowskiego, wynalazcy masy pło- 
mieniochronnej, o stałe zamówienie na ten środek 
w celu bezpieczeństwa publicznego.
P r e z y d e n t  zawiadamia, iż nadetatowym aplikan 

tem Magistratu mianował Dra Henryka L g o c k i e g o  
w miejsce p Stanisława B a l i c k i e g o ,  miano 
wanego koncepistą Dyrekcyi policy i .— P r e z y ­
d e n t  zawiadamia dalej, że z Ameryki od cen­
tralnego Związku narodowego polskiego otrzymał 
430 złr., jako ofiarę rodaków z Ameryki na do­
tkniętych ostatnią powodzią. Sekretarz Związku 
>. Morgen8ztern zapowiada nadesłanie jeszcze pe­
wnej kwoty. Rada dziękuje ofiarodawcom przez 
powstanie.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
jrzychodzą pod dyskusyę sprawy, wymagające 
>ezzwłocznego załatwienia. Pierwszą taką sprawę, 

ważną dla miasta, bo dotyczącą targu na konie, 
przedkłada imieniem sekcyi prawniczej r. m. Dr 
Ho r o wi t z .  Nagłość sprawy Rada uznaje po u- 
zasadnieniu, iż sprawa to ważna i po dzień 9 
czerwca odpowiedź Namiestnictwu nastąpić musi, 
inaczej targi na konie mogą być w Krakowie 
zwinięte. Według wywodu sprawozdawcy, drugi 
jarmark na konie w Krakowie, urządzony w mie­
siącu marcu b. r., powiódł się zupełaie. Według 
sprawozdania p. Skrzyniarza, adjunkta Wydziału 
prawniczo-przemysłowego, delegowanego do czu 
wania nad targiem, dalej według sprawozdania 
weterynarza miejskiego Dra Walentowicza i ko­
misarza targowego, na jarmark drugi dostawiono 
520 koni szlachetnej krwi, gdy na pierwszym jar­
marku było ich 300 tylko; na drugi jarmark do­
stawiono 500 koni włościańskich, gdy na pierw­
szym było ich 350. Przeważna część koni została 
sprzedaną, bo kupcy przybyli w znacznej liczbie. 
Wobec tego wnosi r. m. Dr H o r o w i t z :

1) Sprawozdanie z drugiego jarmarku na konie, 
odbytego w dniach 11, 12, 13 i 14 marca b. r., 
przyjmuje Rada do wiadomości. — Przyjęto.

Ż powodu jarmarku weterynarz powiatowy wy­
słał do Namiestnictwa sprawozdanie, a na podsta­
wie którego to sprawozdania Namiestnictwo na­
desłało odezwę do Magistratu, w której domaga 
się urządzenia targowicy na konie włościańskie

według wskazówek przez siebie podanych, a od 
urządzenia wskazanego czyni zależnem dalsze po­
zwolenie na odbywanie targów. Sekcya ekonomi­
czna, prawnicza i komisya targowa zastanawiały 
się nad odezwą Namiestnictwa i uznały potrzebę 
należytego urządzenia targowicy. Idzie wszakże
0 to, by Rada stanowczo przeznaczyła pewien plac 
na targi koni włościańskich, a to dlatego, by raz 
urządziwszy targowicę, nie trzeba było później 
urządzeń tych gdzieindziej dokonywać. Dlatego 
sprawozdawca wnosi:

2) Na targ koni włościańskich przeznacza się 
część placu na Groblach. — Przyjęto.

Ekonomat miejski wypracował szczegółowo plan 
urządzenia targowicy, według którego koszta ro­
bót wyniosłyby 1810 złr., naturalnie robót prze­
prowadzonych według wskazówek Namiestnictwa. 
Możliwem jest wszakże małe przekroczenie ko­
sztorysu, dlatego referent wnosi:

3) Na urządzenie targowicy na Groblach prze­
znacza się kwotę 2000 złr., z ty t. 42 budżetu na 
r. 1888 pokryć się mającą. — Przyjęto.

Wszędzie, gdzie targi na konie się odbywają, 
opłacają właściciele koni pewną kwotę tytułem 
placowego, opłaty takie więc należy zaprowadzić
1 na targowicy w Krakowie, opłaty wszakże ni­
skie, by nie stanowiły przeszkody w dostawianiu 
tutaj koni. Referent wnosi:

4) Opłata od jednego konia na targowicy usta­
nawia się na 10 cent.

Nad wysokością opłaty wywiązała się dysku- 
sya, w której wzięli udział r. m. W e n t z 1, Dr 
W a r s c h a u e r ,  S z p a k o w s k i  i C h ę c i ń s k i .  
R. m. We n t z l  żądał podniesienia opłaty na 30 c., 
inni mówcy bronili opłaty 10-centowej, którą też 
Rada przyjęła.

Referent r. m. Dr H o r o w i t z  podnosi wreszcie, 
że Namiestnictwo żąda, by dyplomowany wetery­
narz dokonywał oględzin koni na targu. Wobec 
nawałn czynności nie może obecny weterynarz 

jski Dr W a l e n t o w i c z  spełniać tego obo­
wiązku, dlatego referent czyni wniosek:

5) Rada uznaje potrzebę mianowania drugiego 
weterynarza dyplomowanego z roczną płacą 480 złr.

dodatkiem 120 złr.
P r e z y d e n t  wyjaśnia, iż w razie uchwalenia 

tego punktu nie zwiększą się znacznie wydatki, 
albowiem już teraz niektóre czynności weterynar- 
skie załatwia substytut, płatny za każdy targ.

Nad tem, czy ma być mianowany 2-gi weterynarz, 
wywiązuje się obszerniejsza rozprawa, w której 

m. Dr W a r s c h a u e r  wnosi, by nie kreować no­
wej stałej posady, leez wynagradzać dziennie dru­
giego weterynarza za jego pracę. R. m. Dr Oe t -  
t i n g e r  wnosi odroczenie sprawy aż do czasu wy­
pracowania przez fizykat motywowanego wniosku 
względem koniecznej posady mianowania drugie­
go weterynarza i do czasu wykazania przez znaw­
ców, jaki zakres czynności będzie miał drugi we­
terynarz. Radca Magistratu p. S z y m k i e w i c z  
wyjaśnia, jak  obszernym jest zakres działania obe­
cnego weterynarza, do których to wyjaśnień no­
we szczegóły dorzuca wiceprezyd. p. F r i e d l e i n .  
^zemawiali jeszcze r. m .: G w i a z d o m o r s  
K w i a t k o w s k i  i C h ę c i ń s k i ,  a po wyjaśnie­

niach referenta r. m. H o r o w i t z a ,  Rada przyjęła 
wniosek, uznający potrzebę mianowania drugiego 
weterynarza.

R. m. K w i a t k o w k i  w imienia sekcyi ekonom, 
przedkłada drugą sprawę, niecierpiącą zwłoki, mia­
nowicie wniosek o zamianę 837 m. kwadr, grunta 
miejskiego przy placu Latarnia na taką samą ilość 
gruntu wojskowego nad Wisłą obok toru kolejo­
wego, a to celem umożliwienia otwarcia nlicy, bie­
gnącej wzdłuż wałów. Po wyjaśnieniu Prezydenta, 
Rada przyjęła wniosek bez rozpraw.

Trzeci wniosek, niecierpiący zwłoki, przedstawił 
imieniu sekcyi ekonomicznej dyrektor budowni­

ctwa miejskiego p. N i e d z i a ł k o w s k i .  Dotyczy 
on otwarcia nowej przecznicy, łączącej ulicę Wof. 
ską z grantami księżnej Jabłonowskiej. Rada u-

WRAŻENIA

z Wiedeńskiej Wystawy jubileuszowej
S z tu k  p ię k n y c h .

(13) (Ci*g dalszy).
Jaka jest rozmaitość w sztuce, jakiemi droga­

mi chodzi ludzka wyobrsźaia, a wystawa sztuk 
pięknych jakim jest bazarem, gdzie każdy upa­
trzyć sobie może (jak niegdyś w Konstantynopolu) 
swój ideał kobit ty, świadczyć może, po tylu in 
nych opisanych przez nas typach, mały, miniata- 
rowo malowany, olejny obrazek, nazwany w ka­
talogu: „Yum Yum." Więc i operetka potrafiła 
stworzyć nowy typ faworytalny, który później na­
tchnął malarza. Przyszłe wieki naszą epokę na­
zwą czasami j a p o n i z m u  w Europie. Znudzeni 
tem, co mamy wkoło siebie, zaczęliśmy szukać 
dalszych wzorów; nic dziwnego, że upatrzyliśmy 
tylko karykaturalność w chińszczyznie, a oczarowała 
nas gracya typów japońskich. Piękna, aczkolwiek 
barwą tak różna od nas rasa, strój powłóczysty, 
najbardziej zbliżony do swobody starożytnej dra- 
peryi, podobały się nam, jako silny kontrast z o- 
toczeniem naszem, a jednak dość pokrewne w po­
jęciach estetyczny ch. Więc z muzeów przeniesiono 
japońszczyznę do budua ów, a gdy martwe przed­
mioty już nie wystarczały, stworzono japońskie 
przedstawienia dramatyczne.

Anglicy, jako mający najbardziej rozwinięty sto­
sunek z dalekim Wschodem, u których zresztą 
©kscentryczność jest chlebem powszednim, stwo 
rzyli pierwsze tego rodzaju widowisko pod tytu- 
J©m „Mikado." Prawda, że we Francyi temu lat 
kilkanaście śpiewano opeię komiczną pod tytołem 
Tarikun, zmienionym wszakże na;'inny z powodu 
fcklamacyi japońskiej ambasady, ale nie było to 
etuograficznem przedstawieniem. Trupa angielska

jeździ po Europie z „estetyczno-japońskiemi" przed­
stawieniami , jak je sama nazywa. 0  tyle jest w tem 
określeniu słuszności, że aktorzy starają się o jak 
największą gracyę w ruchach i najładniejsze pozy, 
do czego zręczne użycie efektów wachlarza nie­
pomiernie się przyczynia. Mężczyźni dodają Jekko- 
komicznego żywiołu, ale następujące po sobie sce­
ny tworzą jakby kartki albumu wdzięcznych scen 
z królestwa Nippoau. Wiedeński teatr „An der 
Wien" i inne europejskie starają się naśladować 
operetkę Sullivana z rozmaitym skutkiem; w Wie­
dniu bardzo dobrze. I tym sposobem, jak niegdyś 
Oretchen albo Mignon, nie Gothego, ale Gounoda 
i Thomasa, natchnęły różnych malarzy, tak dziś 
na wystawie wiedeńskiej mamy wymalowaną Yum- 
Yum," ą pełna uroku hr. Romanowa Potocka, 
przebrana za Japonkę, prześlicznie wyglądała w sła­
wnej pantomimie, odegranej w Wiedniu na cel do­
broczynny. Franciszek Simm bardzo misternie od­
dał pędzlem dziewicę japońską, zgrabnie prze­
giętą w pasie i z twarzyczką, rysującą się kuu- 
8!townie na tle ogromnego czerwonego wachlaiza. 
Obraz (Nr 680) zakupiony jest do losjwania. Wy­
grywający będzie bardzo zadowolony.

Odznaczono srebrnym państwowym medalem 
obraz treści religijnej (Nr 699), przedstawiający 
widzenie św. Bernarda; malował go Wilhelm 
Bernatzik, uczeń szkoły szkoły wiedeńskiej i Bon- 
nata w Paryżu. Dziwna rzecz; jest i tutaj pewna 
japońszczyzna, wpływ bezwiedny mody. Sposób 
malowania kwiatów, draperya sukni zakonnika, 
a nawet jeszcze figurka ukazującej się Najświętszej 
Panny, przypominają metodę japońskich artystów. 
Czy malarz spotrzegł się, jak mu z pod pędzla 
wyszły te szczegóły, bardzo wątpię? Sądziłbym 
nawet, że zdawało mu się, iż on modernizował 
po prostu typ średniowiecznej szkoły włoskiej. 
Obraz przedstawia wirydarz klasztoru, Cystersów ; 
w głębi gotyckie okna krużganków. Sw. Bernard 
przechadzał się po ogrodzie, gdy nagle ukazuje 
mu się Najświętsza Panna. Rzecz malowana z wia­

rą i przejęciem, ale zdaje mi się ruch Świętego, 
który przypadł na kolana, zbyt jest dramatycznie 
przedstawiony; postać Najświętszej Panny zbyt 
drobna i podobna do laleczki, a chmurka służąca 
jakby za podstawę widzeniu, wydaje się, jakby 
wyparowała z gruntu. Wiem, że mistrze niektó­
rzy, opierając się na tem, że ukazanie się Świę­
tych i interweneya ich w pewnych wypadkach 
życia ziemskiego jest faktem autentycznym i re­
alnym, mniemają, iż malować potrzeba postacie 
ich tak konkretnie, jak inne figury obraza. Silną 
wiarę artystów takich pochwalić trzeba z uzna­
niem, ale zdaje mi się, że s t y l  ma przedewszyst­
kiem to zadanie, aby był jasnym i dobrze każdy 
szczegół w opowiadaniu (pędzlem czy piórem) o- 
kreślił. Bądź co bądź widzenie jest rzeczą nad­
przyrodzoną, a człowiek z nadprzyrodzoności tej 
zdaje sobie sprawę. Artysta więc powinien zara­
zem i zdarzenie samo i wrażenie odniesione przez 
świadków uzmysłowić. Trzeba wyrazić bez wąt­
pliwości, że osoby w widzeniu objawione Die są 
n. p. przebranymi aktorami, lub inną ułudą. Gdy­
by nawet, w historyi cudu mowa była o takiem 
złudzeniu świadków, iż oni dopiero po zniknięciu 
widzenia spostrzegli się o jego nadprzyrodzonej 
istocie, to jednak widz obrazu powinien być przez 
malarza poniekąd wtajemniczony i on jeden złu­
dzeniu ulegać nie powinien. Inaczej trzebaby całą 
seryę obrazów, z jednego wypadku wysnutych, 
tworzyć, aby on objaśniał kolejno różne fazy hi­
storyi cudu. Więc choć Bernatzika utwór dobrego 
jest pędzla, chociaż piękny dzień słoneczny do 
brze oświeca scenę, odbijając się o białe mury 
klasztoru i rozweselając kwiecisty wirydarz, wyda­
je mi się rzecz chybiona jako „Widzenie."

Przypomina się nam obraz Adama Chmielow­
skiego: „Widzenie św. Maryi Małgorzaty" na Wy­
stawie Sztuki Polskiej w Krakowie 1887 r. Tam 
malarz równie myślał o dawnej włoskiej szkole, nie 
zaniedbując wszakże nowożytnych procederów. Nie 
będę wdawał się w porównywanie sposobów ma­

lowania obu artystów tj. materyalnej strony wy­
konania obrazów; ale pojęcie w i d z e n i a  wydaje 
mi się w Chmielowskim daleko lepsze, aniżeli 
w Bernatziku. Chrystus ukazujący się zakonnicy 
przedstawiony jest zupełnie realnie, a jednakże 
czuć objawienie się cudowne i wizyę chwilową, 
niema tu wrażenia ani sennej mary, ani też ma- 
teryalnego złudzenia.

Szukanie nowych dróg w przedstawiania świę­
tej tradycyi jest bardzo niebezpieczne. Pan Gerson 
z uczuciem wiary, ale z próbą nowości wystąpił, 
malując „Głowę ukrzyżowanego Chrystusa" (496). 
Każda chwila z ziemskiego życia Zbawiciela nie- 
wyczerpanem może być źródłem rozmyślania. Roz­
myślanie daje się i pędzlem wyrazić, ale głęboko 
wniknąć trzeba w różnicę, jaka istnieje między 
medytacyą, a improwizowaniem. Nasz artysta pró­
bował tworzyć nowy typ Chrystusa i naruszył 
artystyczną tradycyę przez wieki usankeyonowa- 
ną; dlatego więc pomimo całego talentu malarza 
jego Chrystus nie robi na widzu chrześciańskim 
spodziewanego wrażenia. Typ wypadł raczej Sam- 
sonowy, potężny, o bujnych ciemno-kasztano * a- 
tych kędziorach, a wyraz twarzy silnie dramaty­
czny ; nie znać na obliczu Zbawiciela śladów stra 
szliwego przemęczenia, a razem i niewyczerpanej 
dobroci, zdaje nam się raczej, iż mamy przed so­
bą postać nawróconego Dyzmasa.

Bezpośrednio pod poprzednim obrazem rzuca 
się w oczy rzecz lśniąca, jakby z samych drogich 
kamieni ułożona (495). Widywaliśmy czasami te­
go rodzaju kosztowne mozaikowe arcydzieła: lapis 
lasuli, labrador, żółtawe afrykańskie oniksy, złoto, 
szmaragdy i szafiry składają się na utworzenie 
obrazu lub posągu, zdumiewającego bogactwem i 
względną prawdą. Podobny utwór, ale pędzlem 
z szaleną energią malowany, zdumiewa nas i u- 
wagę przykuwa. Młoda dziewica, z palmą zwy­
cięstwa w ręku, posuwa się szybko, zapatrzona 
w górę. Giest lewej ręki w dół opuszczonej i roz­
wartej bardzo wymowny i zdaje się wyrażać:

Pódżmy z ochotą. Panu chwałę daymy,
I Jego łaskę wieczną wyznawajmy,
Stawmy się przed nim, zbawcą wszech trudności, 
Szafarzem zdrowia, i trwałych radości:
Spieszmy się kniemu, spieszmy się z dziękami,
I z wdzięcznym luteń dźwiękiem, y z pieśniami.

(Kochanowski. Psalm XCV). 
Niby anioł, niby ziemska dziewica; skrzydła sze­

roko rozpięte, ale jakby dopiero zabierały się do lotu. 
Aureola, silnie rozżarzona nad głową, oznacza świę­
tą , również jak palma męczeństwa; naszyjnik, 
trzema kosztownemi krzyżami ozdobiony, jest sta­
rosłowiańskiego typu. Kształty ciała, niezmiernie 
wydatne, oznaczają młodą niewiastę w pełnym 
rozwoju życia. Córa ziemi, świętością mę< zeństwa 
uduchowniona, bezwiednie uskrzydlona, dąży ku 
sferom niebieskim. Więc to allegorya, to „Pieśń" 
Matejki, którą poznał już czytelnik z opisu. Za­
pewne chciał m istrz, aby zgadnięto i zrozumiano 
myśl jego przez wpatrywanie się w obraz i roz­
myślanie; nie chciał ułatwić sobie zadania i nai­
wnie wyrazić typ pieśni, otwierając usta pię­
knej dziewczynie. — Bo pieśń może być duchowa, 
mistyczna, niewj śpiewana, co nie przeszkadza, 
iż promienistą być może a potężną i niosącą ziem­
skie żywioły niebu w ofierze. — Tak rozumieć 
potrzeba obraz; a co chciał powiedzieć mistrz, o- 
fiarując go Następcy tronu Habsburgów na pamią­
tkę pobytu jego w Krakowie, niech się każdy do­
myśla, lecz „Pieśń" dla odpowiedzi ust nie otwo­
rzy.—Wiedeńska publiczność upatrzyła w obrazie 
tym definicyę obecnej sytuacyi politycznej. Powta­
rzają sobie po niemiecku, że „Pieśń" Matejki jest 
pokojowym hymnem, mocno przysposobionym do 
wojny.

Dla pamięci tylko wspomnimy o dwóch portre­
tach Merwaita, (Oeb. Marionowska in Rustland, 
mówi katalog wiedeński, a nee en Russie de pa­
rents franęais, przeszłoroczny katalog paryskiego 
salonu), gdyż daleko lepsze utwory jego pędzla 
widywaliśmy dotąd nawet w Krakowie.



CZAS z Cxwartku 7 Czerwca 1888.

chwaliła, że ta ulica ma mieć 8 sążni szerokości; 
chcąc wykonać tę nchw ałę, trzebaby obciąć na­
rożnik drakam i Uuiwersyteckiej. By tego uniknąć, 
należy otworzyć nlicę w szerokości tylko 14'55 
metra. — W tym kiernaku sformatowany wniosek 
Rada przyjmuje.

Z porządsu dziennego, naczelnik Wydzialn eko­
nomicznego, p. U m i ń s k i j ,  w imienin sekcyi eko 
nomicznej, przedstawia wniosek: „Zatwierdza się 
ofertę p. Władysława Fibicha na dostawę nafty 
w czasie od dnia 1 czerwca 1888 rokn do dnia 
ostatniego maja 1889 roku, służyć mającej do o- 
świetlania przedmieść, po cenie 19 złr. 25 ct. za 
100 klgr." — Po przedłożenia wnioska odczyta- 
nem zostało pismo p. Alekandrowicza, dotychcza­
sowego dostawcy, który wziął ndział w licytacyi, 
Lcz oferta jego nie została Radzie zaleconą do 
przyjęcia. P. Aleksandrowicz krytykuje rozbiór 
chemiczny próbek nafty i oświadcza gotowość do­
starczania nafty po 18 złr. 50 ct. za 100 klgr. — 
Wniosek wywołuje obszerne rozprawy, podczas 
których r. m. O e t t i n g e r w n i ó s ł ,  aby ropisać 
nową licytację.

P.zema wiali r. m .: B i r n b a n m ,  R z e w u s k i ,  
K w i a t k o w s k i ,  W a r s c h a u e r ,  Dr  P r o p p e r ,  
wiceprezydent F r i e d l e i n ,  Dr S t y c z e ń  i Dr 
B a n d r o w k i . — Rada uchwaliła wniosek sekcyi.

Na tern posiedzenie zakończono.

Rozmaitości Polityczne.
Z Izby węgierskiej.

Wspomnieliśmy już o interpelacyach, jakie wnie 
śli w Izbie węgierskiej w sprawie wystawy pary 
skiej członkowie lewicy: hr. Albert Apponyi, 
Pazmandy i Gabryel Ugron. Iuterpelacya Appo 
nyiogo brzmi: „Ze względu na to , że wedle o- 
świadczenia francuskiego ministra spraw zagrani­
cznych prezes gabineta, T isza, złożył, co do swej 
odpowiedzi na interpelacyę dep. Helfy’ego, p. mi­
nistrowi spraw zagranicznych w Wiednia pewne 
wyjaśnienia; z uwagi na to , iż wyjaśnienia te od­
noszą się do uczynionej w Izbie deputowanych i 
przez tę Izbę przyjętej do wiadomości enuncyacyi, 
zapytuje się, czy p. prezes gabineta gotów jest 
zakomunikować Izbie treść tych wyjaśnień ?" — 
Interpelacya dep. Pazmandy’ego brzmi: „1) Czy 
oświadczenie, jakie złożył rządowi francuskiemu 
br. Kalnoby, pozostaje w harmonii z wywodami 
prezesa gabinetu węgierskiego? 2) Czy prawdzi 
we są doniesienia dzienników, iż oświadczenie, 
dane z Wiednia p. D .e ra is , opiera się na enun- 
cyacyach prezesa gabinetu? 3) Czy prezes gabi­
netu uważa za zgodne z interesami Węgier, aby 
z jak  chkolwiek powodów zostały nadwerężone 
owe gorące i niezmienne sym patye, jak ie  łączą 
Węgry z Francyą." Interpelacya wreszcie dep. 
Ugrona odnosi się do oświadczenia hr. Kalnokie- 
go, iż on sam tylko jest wyłącznym kierownikiem 
polityki zagranicznej.

Po umotywowania tych interpelacyj oświadczył 
p. T isza, iż we właściwym czasie odpowie na nie, 
dzisiaj jednak może zapewnić, iż minister hr. Kal- 
noky trzyma się zawsze wiernie zasady, wedle 
której polityką zagraniczną kieruje wspólny mi­
nister w porozumieniu z ministerstwami oba po­
łów monarchii. P. Tisza oświadczył następnie, iż 
nigdy nie miał zamiaru obrażać narodu, z k tó­
rym Węgry żyją i pragną żyć w pokoju i że taki 
wypadek nie zaszedł ani teraz , ani kiedykolwiek. 
Izba przyjęła hucznemi oklaskami powyższe o- 
ś wiadczeme.

R z y m  2 czerwca. Nie mamy jeszcze całkowi­
tego brzmień a przemowy Ojca św. na ostatn.m 
konsystorzu. B oro Wolffa streszcza przemówienie 
to, jak  następuje: Papież wskazuje w niem na 
uroczystości jubileuszowe, do ła jąc , że o iazsna 
z powoda tego ogólna radość stoi w witlkiej 
sprzeczności z obrazą, jaką wrogowie Kościoła 
przez wprowadzenie nowego kodeasu karnego za­
myślają Kościołowi wyrządzić. Kodeks ten , to 
oburzająca zaczepka duchowieństwa i praw Sto­
licy św iętej; mianowicie ohydnym jest artykuł o 
rzekomych nadużyciach duchowieństwa. Pojęcie 
to da się na rozmaity sposób nagiąć i m< że też 
być użyte rozmaicie do niecnych zamiarów wro­
gów Kościoła. Kodeks sprzeciwia się nauce Chry­
stusa, Kościół więc musi tu podnieść swój głos; 
takie nieusprawiedliwione podejrzywanie duebo 
wieństwa sprzeczne jest z prawdą i sprawiedli­
wością. Duchowieństwo włoskie nie podjęło ni­
czego, coby się sprzeciwiało porząokowi publi­
cznemu. Papież jest jedynym sędzią w wewnę­
trznych sprawach Kościoła, nowy kodeks narusza 
atoli jego prawa przez niejasno zredagowane ar­
tykuły, które każdy odpowiednio do swych na

miętności tłómaczyć może. I w innych krajach 
wydano prawa przeciwne Kościołowi, lecz po u- 
spokojeniu się umysłów, zniesiono je. Papież pro­
testuje stanowczo przeciwko kodeksowi, który 
się sprzeciwia prawom Kościoła, duchowieństwa 
i biskupów. Kościół widział już inne burze, lecz 
wyszedł z nich we większej aureoli; Papież 
zna episkopat włoski i duchowieństwo włoskie, i 
nie wątpi, że zajmą oni wobec kodeksu godne 
stanowisko, boleje atoli wielu nad tem, że Ko­
ściół we Włoszech i jego Głowa na takie wysta­
wieni są prześladowania, chociaż krajowi temu 
tyle dobrodziejstw wyświadczyli, W obecnem po­
łożeniu może Papież tylko protest założyć, ma 
atoli nad deję w Bigu,  który oby Włochy mia 
w Swej opiece i zgotował im lepszą przyszłość.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. Ustanowiony zosta 
nowy podział wszystkich istniejących w państwie 
zarządów powiatowych naczelników wojskowych 
na kategorye, w zależności od warunków każdego 
zarządu. Zgodnie z nowym podziałem, wszystkie 
535 zarządów dzielić się będą na kategorye: wyż­
szą, średnią i niższą, przyczem do pierwszej ka- 
tegoryi zaliczono 199 zarządów, do drugiej 210, 
a do trzeciej 126. Naczelnik wyższej kategoryi 
posiadać będzie stopień pułkownika, a dwóch dru 
gich podpułkownika. W dziewięciu zarządach wyż­
szej kategoryi, szczególniej ważnych co do swego 
znaczenia, ustanowiona będzie posada pomocnika 
w stopnia podpułkownika. Zarządy te są nastę 
pująre: petersburski, moskiewski, warszawski, ki­
jowski, odesski, wileński, kazański, charkowski i  
tyfliski. Również zmieniona będzie pensya naczel­
ników w ten sposób, że dołączane do niej pienią­
dze na życie ustosunkowane będą odpowiednio, 
względnie do takich samych dodatków w wojsku 
frontowem.

Petersb. Wied. dowiadują się, że ministeryum 
dóbr państwa, oprócz ustanowionych już nagróf 
za zalesienie pustych przestrzeni na gruntach oby­
watelskich w guberniach: penzeńskiej, tauryck;ei, 
besarabskiej i innych, przeznaczyło jeszcze 140 
nagród po 100 rsr. każda z dodaniem medalu sre­
brnego za sianie lasu na gruntach włościańskich 
w guberniach: chersońskiej, kijowskiej, ekatery- 
nosławskiej, podolskiej, saratowskiej i samarskiej 
oraz 140 medali srebrnych w charakterze drugich 
nagród dla tychże gubernij.

Zamierzoną jest budowa kolei z Orenburga do 
Władywostoku na przestrzeni 6000 kilometrów.

Petersb. Wied. donoszą, iż zorganizowana przez 
ministeryum dóbr państwa, pod kierunkiem człon- 
ra akademii Middendorfa, specyalna komisya dla 

zbadania warunków hodowli bydła, objedzie pod­
czas lata Małorosyę i Bessarabię.

Wczoraj wyjechał z Petersburga do Moskwy 
oberprokurator św. Synodu, Pobiedonoscew.

Do Polit. Corr. donoszą:
Z W i e d n i a :  Zamierzona podróż Następcy

tronu Arcyksięcia Rudolfa wraz z małżonką do 
Sinai, zamku królewskiego rnmuńskiego, nie bę­
dzie zapewne mogła przyjść do skutku, dlatego, 
że Arcyksięcia zajmą podróże, z inspekcyą wojsk 
połączone, prawie całe lato. Między innemi uda 
się także Następca tronu w pomienionym celu do 
Serajewa i Mostaru.

Z B e l g r a d u :  Rząd wydalił z kraju wychodź 
ców bułgarskich Basztowanowa i Kozarewa, po­
nieważ się wykazało, że zamierzali organizować 
bandy w celu wtargnięcia do Bułgaryi.

Z W a r s z a w y :  Wojska garnizonu warszaw­
skiego udają się w znacznej części do obozów 
letnich. W jednym z nich, w Ozuniewie, ma być 
zgromadzoną artylerya dziesięć u guberaij. Na gra 
nicy zachodniej wzmocnione zistały  straże nad­
graniczne.

Z K o n s t a n t y n o p o l a :  W pobliżu stolicy m a­
ją  się w ciągu lata odbyć manewra wojskowe, 
ctóremi w części oficerowie niemieocy, w części 

wykształceni w Niemczech oficerowie tureccy kie­
rować będą.

Z P e t e r s b u r g a :  Dnia 1 b. m. odbyła się tu 
uroczystość puszczenia na wodę dwóch świeżo 
zbudowanych okrętów pancernych. Niebawem ma 
)yć ukończoną budowa kilku innych statków wo­

jennych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 czerwca.

— JE. p. M arszałek krajowy wyjeżdża dziś ze 
Lwowa za urlopem kilkoty godni owym. Ud je  się naj 
pierw do Dzikowa, a ztam tąd wprost do F lorencji 
do chorego syna.

Wice marszałek p. Oktaw Pietruski, który już wró­
cił z wód, obejmie od ju tra  przewodnictwo w W y­
dziale krąjowym.

—  Profesor Kazimierz Morawski i D r Jerzy hr. 
My c i e l s k i  wyjechali do Bolonii, aby reprezentować 
Uniwersytet krakowski w czasie uroczystości ju b i­
leuszowych bolońskiego Uniwersytetu, ongi w tak bli­
skim zostającego z naszą szkołą Jagiellońską związku.

—  Uroczysta procesya ku czci Serca Jezusowego, 
jako przebłaganie karzącej sprawiedliwości Bożej i dla 
odwrócenia nieszczęść trapiących Kościół i k ra j nasz 
ojczysty, odprawi się staraniem 0 0 . Jezuitów domu 
św. Barbary w piątek d. 8go b. m. o godzinie 7 %  
wieczorem z kościoła św. Barbary na Mały rynek.— 
Procesyi przewodniczyć będzie JE . X. Biskup k ra ­
kowski, kazanie powie X. Długołęcki T . J. Przewie­
lebne Duchowieństwo i cała katolicka ludność miasta 
zgromadzi się zapewne na ten ak t ekspiacjjno-bła- 
galny.

—  Prezydent miasta Dr Szlachtowski udał się 
w poniedziałek do Płaszowa w sprawie gruntów  spor­
nych miejskich, położonych w Dąbiu, a względnie 
w sprawie spornych granic tychże gruntów. P rezy­
dent zajął się także spraw ą poboru piasku przez 
gminę Podgórza na odsypisku. Sprawa ta  przybrała 
dość ostry zakrój, spodziewać się atoli należy, że 
załatwioną zostanie bez dalszych nieporozumień i 
bez w kraczania w praw a gminy krakowskiej przez 
gminę podgórską.

—  W kasynie pewszechnem W hotelu Europej­
skim odbędzie się w sobotę d. 9 bm. koncert muzyki 
wojskowej pod kierunkiem kapelm istrza Hocka. K on­
cert ma się odbyć-w  ogrodzie; w razie niepogody 
odbędzie się w sali. Początek o godz. 7 wieczorem.

—  W zakładzie haftó# p. Barbary D a r o w s k i e j  
oglądaliśmy wspaniałą kapę z XVI wieku, którą od­
dała do wyrestaurowania hr. Lubi ńska z kościoła 
w Krakowcu ; równie oglądaliśmy wykończoną restau­
rac ję  kolumny do ornatu danej przez p. S traszew ską 
t Lipinek. H ft jedwabiami i złotem z XVH wieku 
b jł  nietylko uszkodzony, ale pokrajany w kawałki 
ta k , że w ielką część rysunku wypadło odrobić na 
nowo. Restauracya wypadła znakomicie co do h ar­
monii kolorów złota i wykonania. Zakład ten przez 
swi j ą  sumienną i nader umiejętną pracę zasługuje na 
zupełne uznanie, dobrze więc robi i duchowieństwo 
i damy nasze, że zamówieniami podają zarobek w kraju. 
Śliczne hafty, wspaniałe aparaty  kościelne i gustowne 
salonowe przedmioty wyszły z tej pracowni bez za­
rzutu, w dodatku z ręk ijm ią trw ałości, g d jż  zakład 
zaopatruje się w m ateryały u znanej i sumiennej firmy 
lyońskiej Z serca życzymy, aby tak  poczciwa praca 
znalazła jak najp 'zychy  niejsze poparcie.

— Koncesya. P. Józef S i w e k  otrzymał koncesyę 
na m ajstra murarskiego.

—  Studnie krakowskie, Prof. Jaworowski badał 
podczas wiosny b. r. 42 studzien, między temi i 
studnie miejskie, w całem mieście. Spostrzeżenia, 
jakie zrobił, przedłożył p. Jaworowski Magistratowi 
do użytku; wynika z nich, iż praw ie wszystkie stu­
dnie zanieczyszczone są robactwem i przymieszkami 
roślinnemi. M agistrat, korzystając z tych spostrzeżeń 
naukowych, przypilnuje oczyszczenia studzien przez 
pogłębienie, wywiezienie nieczystości, poprawę cem­
brzyn i nakryć. Sprawa ta  je s t ważną i powinna 
być pod najdokładniejszą kontrolą M agistratu.

—  Zupełna wysprzedaż wszystkich towarów 
odbywa się od dni kilku w pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych w hotelu Saskim, z powo­
da zwinięcia handlu, po cenach zniżonych. W łaści­
cielka tego Bkładu zfełożyła go w szlachetnym za 
miarze otwarcia drogi zbytu dla krajowego przemy­
słu, w czasie, gdy jeszcze Bazaru krajowego w K ra­
kowie nie by ło ; gdy osoby, chcące się zaopatrzyć 
w płótna krajowe, musiały je z wielkim trudem 
z Korczyny lub z Błażowy sprowadzać. Śmiała ini- 
cyatyw a była prawdziwą zasługą, zwróciła co naj­
mniej baczniejszą uwagę na wyroby krajowe. Godzi 
się w zamian zwrócić uwagę na to zasłużone przed­
sięwzięcie, w chwili, gdy właścicielka ujrzała się 
zniewoloną je  zwinąć po długiej walce z trudnościami.

—  Spór o przybieranie grobów. Gmina m. W ie 
dnia ma znaczne dochody z urządzania i przybiera 
nia grobów. Dochód ten na krakowskim cmentarzu 
unormowany je s t taksam i, ustanowionemi przez Ma 
gistrat, a urządzaniem grobów zajmowali się ogro­
dnicy krakowscy i grabarze miejscy. Niedawno na 
przeciw cm entarza urządzony został ogród handlowy 
z kwiatami, a grabarze ogrodnika tego stanowczo i 
wśród starć różnych nie chcą wpuszczać na cmen­
tarz, jeśli mu polecono ozdobić groby kwiatami. Spór 
ten, który niekiedy bywa gorszącym wobec powagi 
miejsca, rozstrzygnie M agistrat, jako  władza przemy­
słowa, i gmina, jak o  właścicielka cm entarza, w ka­
żdym razie ku zadowoleniu publiczności, ta k , aby 
taksy  na upiększanie grobów pozostały te  sam e, je ­
żeli nie niższe i aby publiczność krakowska mogła 
swobodnie wybierać ogrodników i polecać im ozda­
bianie grobów kwiatami.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie H arklow ej, w powiecie jasielskim , na restau- 
racyę kościoła, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Swoszowice 5 czerwca. Ze zdziwieniem wiel- 
tiem wyczytaliśmy w onegdajszym artykule o Swoszo­

wicach, że nie dostanie tu  chleba razowego i że 
Swoszowice są lichą wiosczyzną. Przerażeni tem za­
leceniem Swoszowic obejrzeliśmy się naokoło siebie, 
nam yślając s ię , czy nie należy nam zapakować ma- 
natków i wynosić się z zapadłej dziury, gdzie ani 
mieszkać, ani pożywić się niepodobna. Ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, przekonaliśmy się na sobie, 
że stan faktyczny je st innym, niż go nieopatrznie 
przedstawił autor a r ty k u łu , mierzący Swoszowice 
z pierwszorzędnemi miejscami kąpielowemi zagrani­
cznemu W  Swoszowicach dotąd szuka się zdrowia, 
a nie mężów, dlatego zrobiono tu wszystko, co dla 
odzyskania zdrowia i wygody cierpiących potrzeba, 
na później zaś odłożono zrobienie ze Swoszowic ta r­
gu na m ałżeństw a, tem w ięcej, że reumatyzm czy 
płci brzydkiej, czy pięknej, nie nadaje się bardzo do 
kojarzeń małżeńskich. Mieszkać tu  i żyć wygodnie 
może każdy. W  samym Zakładzie bowiem je s t 6 do­
mów z 90 pokojami (do niektórych mieszkań doda­
ne kuchnie), a na wsi wielkiej i porządnej, podobnej 
do Lubienia, nie brak także mieszkań suchych, są tu 
nawet domy piętrowe. M ieszkania wogóle wygodne, o 
południowem położeniu. W  Zakładzie są dwie restaura- 
cye pod nadzorem lekarskim , o przystępnych cenach, 
a  napoje, jak  wino, w wybornym gatunku sprowadził 
właściciel wprost z W ęgier i sprzedaje po cenie by­
najmniej nie kąpielowej. D la chcących prowadzić go- 
spodartwo we własnym zakresie dostarcza okoliczna 
ludność wszelkich artykułów , na tyle bowiem ma je ­
szcze zmysłu, iż tu  lepiej trochę artykuły te spienię­
żyć może. L ekarski kierunek nad całym Zakładem 
objął D r F i l i m o w s k i ,  znany lekarz, b. asystent 
prof. Teichmana. Otworzył on świeżo zakład mięsie- 
nia w osobnym lokalu. Jak  skuteczne są wody swo- 
szowickie wypowiedziały pierwszorzędne powagi le ­
karskie, dąży się więc obecnie do wszystkiego, co mo­
żliwe, by opiekę lekarską ja k  najlepszą zapewnić,

w takim bowiem razie wody okażą najlepiej swą zna­
komitą działalność. T e warunki, zdaje się, powinny 
wystarczyć, by zapewnić tutaj wygodny pobyt cho­
rym i przynieść im cenne zdrowie. Rozrywek skro­
mnych nie b ra k ; niema tańców, bo reumatyczni nie do 
tego, jest przecież muzyka kąpielowa, piękne okolice i 
Kraków w pobliżu, do którego codzień w 10 m inu­
tach jazdy koleją dostać się można, i w Krakowie, 
jeżeli zdrowie służy, użyć szlachetnych przyjemności. 
Nie tak więc żle u nas , jeszcze raz stwierdzić na­
leży, a Swoszowice są dziś przyjemnem, wygodnem 
miejscem kąpielowem, o niezrównanej sile leeznieżej 
wód siarczanych. doicie kąpielowi.

—  W klasztorze 0 0 .  Kapucynów w Krośnie dnia 
30 m aja b. r. odbyła się kapituła zakonna, na któ­
rej po raz trzeci prowineyałem O. L a u r e n t y  wy­
brany został. D tfinitoram i: O. F lorya^, O. Leon, O. F e­
liks i O. Ignacy. G w ardyanam i: O. Leon w Krakowie, 
O. F loryan w Sędziszowie, O. F eliks w Rozwadowie, 
O. Ignacy w Krośnie, O. W iktor w KutUorzu, O. Se 
rafin w Olesku. Kustoszami rzym skim i: O. Joachim 
i O. Hieronim.

—  Lwów 5 czerwca. Siemiradzki przeznaczył do­
chód z dwóch dni (6 i 7 czerwca) swojej wystawy 
obrazów we Lwowie na zakupno płyty  marmurowej, 
sprawić się mającej w drodze składek dla ś. p. A n­
drzeja i W ojciecha Grabowskich (braci, urodzonych 
na Zwierzyńcu pod Krakowem), zm arłych we Lwo­
wie, spoczywających na cmentarzu Łyczakowskim .— 
P ły ta pam iątkowa umieszczoną będzie w kościele ś. An­
drzeja 0 0 .  Bernardynów. Medalicny w bronzie wy­
konają artyści rzeźbiarze: Dykas ś. p. Andrzeja, Ba- 
rącz ś. p. W ojciecha.

Ukonstytuował się w tej sprawie komitet wykonaw­
czy, złożony z pp.: Juliusza S tark la , redaktora Gaz. 
Narodowej; Bronisława Komorowskiego, współpraco­
wnika Oaz. Lwowskiej; Kazimierza Ostaszewskiego 
Barańskiego, n d a k to ra  Dziennika Polskiego i X. 
Letusa Olszewskiego, bernardyna. P . Kazimierz Osta­
szewski Barański uproszony je s t do zbierania składek 
w gotowych pieniądzach, jakoteż w obrazach i szki­
cach. P . Juliusz Kossak już ofiarował bardzo piękny 
obrazek; p. Kazimierz Pochwalski obiecał nadesłać 
jeden z swoich szkiców.

—  Jan Matejko miał w d. 4 b. m. audyencyę u 
Cesarza w celu podziękowania za otrzym any medal 
pro litteris et artibus. T  iwarzyszył mu jako  tłu­
macz sekretarz p. Gorzkowski. Naj. Pan przyjął 
p. Matejkę nader łaskawie, zapewniając, iż wielką 
mu to sprawiło radość, że mógł odznaczyć tak sław 
nego m is'rza.

Tego samego dnia byli z Polaków na audyencyi: 
joseł hr. G o ł u c h o w s k i, profesor uniwersytetu N o- 

w i c k i  i p.  C i e l e c k i .
—  W Loszkach pod Starokonstantynowem na W o­

łyniu odbędzie się w d. 14 b. m. ślub hr. Adama 
Szembeka, syna Józefa i Józefy z hr. Moszyńskich, 
z panną Teonią G łębocką, córka ś. p. Jana Kantego 
i N atalii z Mazarakich. Rodzina Głębockich znaną je s t 
w mieście naszem, gdzie posiada realności. Przed prze­
szło rokiem dom p. N atalii G łębockiej, k tóra przez 
dłuższy czas mieszkała tu  z rodziną po zgonie męża, 
był jednem  z najprzyjem niejszych ognisk tow arzy­
skich.

—  Wszechświatowa popularność ks. Bismarka.
Pewien doktor irlandzk i, znany ze swych licznych 
podróży morskich opisuje, że w najdalszych nawet 
miejscowościach Ameryki i Australii zapytywano go 
o ks. Bismarka, którego nazwisko znają wszędzie.—  
W  P ort Said doktor ów spotkał na ulicy bandę A ra­
bów, k tóra jem u i jego współtowarzyszowi propono 
wała osły do jazdy  wierzchowej. Jak  to je s t w zwy­
czaju u kupców całego świata, Arabowie zachwalali 
przymioty swoich osiołków, które nosiły miana na j­
sławniejszych ludzi. Jeden n. p. nazywał się G!ad 
stone. Pomiędzy Arabami był 13 letni chłopiec, który 
przekrzyczawszy wszystkich, w ołał: „W eźcie mojego 
osła! on najlepszy —  bo to Bismark."

Repertuar teatralny.
W e czwartek 7go: po raz trzeci N unon, operetka 

w 3 aktach, Genćgo.
W  piątek 8go teatr zamknięty.
W  sobotę 9 g o : Maskota, operetka w 3 aktach, Au 

drana.
W  niedzielę lO g o : Książątko, operetka w 3 aktach, 

jecoqua.

Graby królewski* i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l e  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie- 
Iziele i święta o godzinie V,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałoe), Grób Skargi 
(u św. P iotra), oraz Skarbiec kościoła N. P . Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
izeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowo (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien­
nie od godziny H e j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających we 
wtorki i p iątk i od 10—2 , o ile w te  dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. przenie­
siony świeżo do Collegium novum zwiedzać można co­
dziennie od godziny 12—l e j , prócz niedziel, świąt i feryj 
uniwersyteckich, bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej. — W stęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 5go czerwca przed południem deszcz 
mały, późni j  pochm urno; termom, od 14-0  do­
szedł do 25 '5  C. Barom etr dość w ysoko; o go­
dzinie 7ej rano d. 6go stan  jego był 745 5 millim., 
t  srm. 10 8 C. —  W iatr północny.

—  W e czwartek d. 7go czerw ca: śś. Roberta bisk. 
i Sabiny.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru. W przyszłym tygodniu w ystąpi na na­

szej scenie panna Zimajer wraz z m atką swoją p. Zi- 
m ajer w Grzeszkach babuni. Będzie to debiut pod 
względem artystycznym  nader niezwyczajny.

O peretka lwowska cieszy się powodzeniem, skoro 
bilety prawie zawsze są wysprzedane. —  Po każdem 
przedstawieniu wychodzi publiczność zadowolona .bo 
dyrekeya dokłada wszelkich starań, aby wystawienie 
było ja k  najlepsze. Z całą przyjem nością podziwia 
się staranność nawet w jednoaktów kach, na które dy- 
r< keya przeznaczyła poniedziałki. Onegdaj nowość ta 
zwabiła bardzo liczną publiczność, która w śmiechu 
nieustawala. Niczego też nie brak, a gdy, ja k  się do­

wiadujemy, przybędzie w tych dniach tenor p. Czer­
nicki, będziemy mieli taki personal operetkowy i z ta ­
kim repertuarem , jakiego już dawno w Krakowie nie 
pamiętamy.

Konkurs na stypendyum zagraniczne.
Z Akademii Umiejętności otrzymujemy następujące 

pism o:
Ogłoszenie konkursu.

Rada adm inistracyjna szkoły polskiej w Paryżu na 
Batignolles, a zarazem fundacyi ś. p. Seweryna Ga- 
łęzowskiego Im. Śniadeckich, zawiadomiła Akademię 
Umiejętności, iż na rok b eżący 1888/89 ma fundusz 
na stypendyum dodatkowe w kwocie 2000 franków.

Stypendyum to, które nie je s t stałem, ani jako  
takie warunkami fundacyi objętem, nadawane bywało 
zawsze kandydatom poświęcającym się naukom hu ­
manistycznym. Rada adm inistracyjna wyraża życze­
nie, iżby w tym roku nadanem było D o c e n t o w i  
o d d a j ą c e m u  s i ę  s t u d y o m  l i t e r a t u r y  o j ­
c z y s t e j  p r z y  j e d n y m  z U n i w e r s y t e t ó w  
k r a j o w y c h .

Do tego życzenia stosując się, wzywa miejscowy 
komitet fundacyi ś. p. Gałęzowskiego wszystkich, 
którzyby o rzeczone stypendyum ubiegać się mieli 
chęć i prawo, iżby podania Bwoje wnieśli do dnia 
10 lipca 1888 r.

Do podania ma być dołączony dowód, że kandy­
dat je s t docentem lit . ra t ary polskiej, wykaz jego 
wykładów i liczby uczniów, oraz program studyów, 
jak ie w tej naukowej podióży przedsiębrać zamierza.

W  Krakowie dnia 4 czerwca 1888 r.
St. Tarnowski, sekr. jener. Akad. Um.

Z Akademii Umiejętności.

Dnia 10 kwietnia b. r. odbyło się posiedzenie 
Wydziału hist ryczno filozoficznego, na którem 
prif. Smolka zdał jano referent sprawę o pracy 
p. Karola Putaańskiego: „Zagrodowa szlachta i 
włodycze rycerstwo w województwie krakowski*m 
w XIV i XV wiekn.“ Pi of. Pawiński wywodzi 
szlachtę zagrodową od dawnego wLdyczego ry­
cerstwa, podnosząc myśl poprzednio już zazna­
czoną przez referent i. Nad twierdzeniem tem za­
stanawia się krytycznie p. Potkański w niniejszej 
pracy i dochodzi w swoich badaniach (ograniczo­
nych teryturyalme do województwa krakowskiego), 
do wręcz przeciwnych wyników, mianowicie, że 
szlachta zagrodowa powstała z rozrodzenia się 
szlachty herbowej.

Autor stwierdza na wstępie, że rycerstwo wło­
dycze było stanem zupełnie odrębnym cd szlachty, 
me zaś warstwą społeczną, wyróżniającą się je ­
dynie odmiennem położeniem ekoDomicznem. W ty m 
celu wyzyskuje skrzętnie statnta Kazimierza Wiel­
kiego, staluta mazowieckie oraz zapiski sądowe 
z k ińca  XIV i początku XV wieku. Różnice są 
następujące: 1) za zabicie włodyki płaci się karę 
mniejszą, jak  za zabicie szlachcica, 2) włudycy 
me posiadają herbów i zawołań, 3) włodycy me 
mają przywileju dzieiięciny swobodnej, 4) włody­
cy nie ma.ą prawa piastowania urzędów, prócz 
najniższych, jak  woźnych, służebników sądo­
wych i t. p.

Aby cdpowiedzu ć na zapy tanie, czy szlachta zagro­
dowa, z Którą spotykamy się w rtgestracb poboro­
wych XVI wieku, pochodzi od wh dyczego rycerstwa, 
lada p. Potkański szczegółowo stosunki wszyst­
kich wsi województwa krakowskiego, zamieszka­
łych przez zagrodową szlachtę. Na czterdziestu 
z górą wsiach, zamieszkałych w XVI wieku w czę- 
śn  lub w zupełności przez szlachtę zagrodową, 
wvkazuje autor, że w nich i dawniej w ciągu 
XV stulecia znajdowała się szlachta drobna, a ba­
dając szczegółowo jej stosunki, dowodzi, że mię­
dzy nią w itle jednostek należało niezaprzeczeme 
do szlachty haibowej, która tylko wskutek rozro­
dzenia się  i coraz bardziej postępu jących  działów 
zrównała się pod względem ekonomicznym z po­
łożeniem rycerstwa włodyczego. Autor mniema, że 
wsie te zamieszkałe były wyłącznie przez rozro­
dzoną szlachtę herbową i że tam włodyków wcale 
nie b, ło.  Dalej wyszukuje autor włodyków w 10 
wsiach województwa krakowskiego (w obrębie 
XV stulecia) i objaśnia szczegółowo ich położenie 
społeczne i ekonomiczne. Obok włodyków spotyka 
się tam jednak także ubogą szlachtę herbową. 
W znacznej części tych ws', można to stwierdzić, 
znajdujemy w XVI wieku również szlachtę zagro­
dową, ale herbową.

Z faktów tych autor wysnuwa wniosek, że szlachta 
zagrodowa nie była mczem innem, jak  produktem 
rozrodzenia się szlachty herbowej i działów spro­
wadzających szybko rozdrobnienie własności ziem­
skiej. Stosunki ekonomiczne XV i XVI stulecia 
sprzyjały takiemu rozdrobnieniu, ponieważ ziemia 
była wśród społeczności ziemskiej jedynym kapi­
tałem i służyła za środek spłat i wypłat w dzia­
łach i różnego rodzaju transakeyach. W wieku XV 
kolonizacya ziem ruskich skłaniała włościan do 
opuszczania gruntów, które przechodząc w ręce 
szlachty, służyły do regulowania interesów ma­
jątkowych przy działach i wyposażeniu. Wskutek 
tego na łanach niegdyś kmiecych spotykamy za- 
grodowców herbowych.

Referent uznając w powyższej rozprawie cenny 
irzyczynek do rozjaśnienia danego przedmiotu, 

zaznacza wszelako dwa zastrzeżenia co do ostate­
cznych jej wniosków. Przedewszystkiem kładzie 
nacisk na to, że województwo krakowskie, w któ­
rem szlachta zagrodowa była rządkiem zjawiskiem, 
nie może dostarczyć materyału do zasadniczego 
rozstrzygnięcia tego zagadnienia; nierównie wię- 
rsze znaczenie miałyby wnioski wysnute z badań 
lodjętych w tym kierunku nad szlachtą zagrodo­
wą dobrzyńską, kujawską, łęczycką a zwłaszcza 
mazowiecką. Powtóre szczegółowe badania autora 
nie wykazują dowodnie, jakoby wsie, zamieszkałe 
irzez rozrodzoną szlachtę herbową, nie obejmo­

wały również i ludności włodyczej. Zdaniem re­
ferenta kwestya jest zawsze jeszcze otwartą; re­
ferent byłby skłonnym przypuszczać, że na forma- 
cyę szlachty zagrodowej złożyły się oba elements; 
w jakim stosunku jeden i drugi, wykazać mogły­
by tylko szczegółowe badania. Prawdopodobnie 
w rozmaitych ziemia h wykazałyby się różne sto­
sunki.

Koeferent tej pracy Dr Piekosiński oświadcza, 
iż zgadza się w zupełności z zasadniczemi poglą­
dami p. Potkańskiego, tem bardziej, gdy i sam 
niejednokrotnie w swych pracach poglądom tym 
dał wyraz. Ze autor nie zdołał pizeprowadzić ści­
słego dowodu, iż szlachta zagrodowa nie powstała 
ze szlachty włodyczej, wynika t j  z trudności do­
wodzenia faktów ujemnej natury; ale jeśli autor 
wykazał, że tak w XV jak  i XVI wieku szlachta 
zagrodowa jako szlachta herbowa istnieje obok 
szlachty włodyczej nieposiadającej herbów, i gdy

Pan Tadeusz Rybkowski, którego sympatyczny 
talent zajmuje się typami ludowemi i krajobraza­
mi, dał na Wystawę trzy miniaturowo obrobione 
sceny.

Nr 574 przedstawia biedny cygański namiot 
w polu, a raczej na jakim ś nieużytku pod lasem. 
Scena jest więcej smętna niż ożywiona: parę fi­
gurek, konik pasący się, oto wszystko. Treść jak, 
widzimy, dość uboga, ale z wielkiem oddana u- 
czuciem. Dłużej przyglądać się można scenie jar 
marcznej (749) pod Karpatami, od strony węgier­
skiej (katalog przez pomyłkę napisał in Galizien). 
Na bardzo małem płótnie zmieściło się dużo k ra ­
ju  i dużo ludzi, jest tam i nieba dosyć i gór w głę­
bi i nieco bliżej całe miasteczko z kościółkiem o 
białych wieżach, a na samym przodzie stragany, 
przy których baby sprzedają różne zielone i suche 
wiejskie produkty; lud, konie i wogóle cały ruch 
jarmaczny bardzo wyraźnie w drobniutkich roz­
miarach przedstawiony. Zarząd loteryi artystycznej 
nabył ten wdzięcny utwór naszego artysty do gru­
py dzieł sztuki, stanowiącej drugą wygranę.

Trzeci obrazek Rybkowskiego „Powrót z polo­
wania" (N. 579): saneczki obładowane zwierzyną, 
śnieg, niebo szare. Rzecz m ała, ale przyjemnym
być może upominkiem dla myśliwego. Wyraz u p o ­
m i n e k  nasunął mi się prawie niechcący z po­
woda rzeczy ładnej, a  drobnej i niekosztownej. 
W cywilizowanych krajach przedmiot sztuki, czy 
to rzeźba, czy obraz, uważany jest za tak nie­
zbędny warunek urządzenia domowego, że każdy 
mieć chce i musi artystyczne przedmioty w swo 
jem choćby najskromniejszem mieszkania. Naby­
wają się obrazy lub rzeżiy  dla siebie, albo jako 
podarunek dla drugich, a przyjętą jest rzeczą spła­
cać dług grzeczności lub uczcić czyjeś zasługi pu­
bliczne jubileuszowym prezentem, albo honorowym 
darem (nieraz składkowym), pochodzącym z pra­
cowni artystów. Czytając pisma francuskie, spoty­

kamy nieraz wzmiankę, że ofiarowano komuś figurę 
bronzową mniejszych lub większych rozmiarów. 
Rozumie się, częściej drobne rzeczy mogą być na 
ten cel użyte, aniżeli wielkie. W Wiednia wciąż 
udają się do p. Rybkowskiego o tego rodzą u 
„drobiazgi", mające jednak wielką waitość arty­
styczną. W ładnie urządzonej malarni jego na 
Belwedergasse widziałem, oprócz kilku krajobra­
zów i typów ludowych, prześliczne wachlarze, 
przedstawiające najczęściej rezydencyę, albo ulu­
bioną okolicę osób, dla których są przeznaczone. 
Wiemy, jak  wysoko cenione bywają dawne arty ­
styczne wachlarze, z których najpiękniejsze prze­
chowywane są nieraz w muzeach. Panował kie­
dyś, u nas tylko, fałszywy wstyd u artystów, by 
nie poniżać, jak  im się zdawało, pędzla m alar­
stwem ornamentacyjnem. Godność żle zrozumiana. 
Szerzenie dobrego smaku i otwieranie oczu w naj­
szerszych kołach na p i ę k n o ,  które i w najdro­
bniejszych rzeczach da się wyrazić, jest zacną 
propagandą. Pycha zaś je  t rzeczą jałową, a po­
żytku nie przynosi ani sobie, ani drag m. Artyści 
nasi nawrócili się już na dobrą drogę; obowiąz­
kiem więc publiczności je s t, aby przychodziła do 
nich z żądaniem tego, co oni ofiarować mogą i 
pragną. Niech dzieła sztuki wyrugują w stosun 
kach rodzinnych i publicznych obdarzanie się rze­
czami bezmyślnemi i najczęściej niesmacznemi. 
Obraz dobrego artysty, lub rzeźba, albo odlew 
bronzowy więcej zrobią honoru w każdym cywili­
zowanym domu, aniżeli bezużyteczne i bezkształ­
tne puchark i, pretensyonalne wieńce, albo niegu- 
stowne i łatwo psujące się albumy.

K. P.
(Ciąg dalszy nastąpi).

 .u t igG» a3W«»'------



CZAS z Czwartku 7 Czerwca 1888, fe

zbadawszy tysiące zapisek z tych dwóch wieków, 
dotyczących obn kategoryj, nie spotkał się ani 
razn ze zdarzeniem, by włodyka przeszedł do ka- 
tegoryi szlachty zagrodowej, co przecież przy 
wielkiej liczbie jednych i drugich bardzo często 
zdarzaćby się musiało, gdyby istotnie szlachta 
zagrodowa w rycerstwie włodyczem początek swój 
Wzięła i niem się zasilała, to ten fakt ostatni 
przecież stanowczo zmusza do wniosku, że szlachta 
zagrodowa nie zostaje w związku pochodnym z ry­
cerstwem włodyczem. Przeszkodą główną takiego 
formowania się szlachty zagrodowej z rycerstwa 
włodyczego, były zdaniem koreferenta momenta 
ttateryalnej natury, a więc takie, które najsilniej 
działają, były to mianowicie kary statntowe za 
głowę i rany, ustanowione w różnej wysokości 
dla każdej z tych dwóch kategoryj. Otóż włodyka, 
któryby sobie przywłaszczył charakter szlachcica 
choćby zagrodowego, mnsiałby w razie czyto rany 
otrzymanej, czy obrazy czci itp. żądać wyższego 
poknpn, takiego mianowicie, jaki przystoi szlachci­
cowi; ale pozwany nigdy by mu takiego pokupu 
nie przyznał, lecz przywiódłby dla swej obrony 
świadki przed sąd, którzy by zeznali, że powóc 
nie jest szlachcicem lecz prostym włodyką, że 
zatem ma prawo tylko do połowy pokupu, i na 
temby się przybrane szlachectwo włodyki rozbiło.

Na uwagę referenta, że ziemia krakowska nie 
jest klasycznym terenem do badania stosunków 
szlachty zagrodowej, wyjaśnia koreferent, że w wie 
kach średnich nie istniała w tym kierunku tak 
znaczna różnica między Małopolską a innemi dziel­
nicami, jak później. Jeszcze w XIV i z początkiem 
XV wieku spostrzegamy tu tę samą tendencyę 
dzielenia szlacheckiej własności ziemskiej w nie­
skończoność, jak w innych dzielnicach. Świadkiem 
dziedzice Zdzisławie, Potoka i tyle innych, świad­
kiem zapiski sądowe. Tu więc początek szlachty 
Nagrodowej taki sam, jak w innych dzielnicach. 
Dopiero gdy szlachta małopolska robiąc fortuny 
na Rusi, poczęła skupywać drobne działy około 
gniazd swych rodowych, a skąpionych zagrodow- 
ców i włodyków przesiedlać na Roś w celach 

| kolonizacyjnych, zaczęły s'ę w Małopolsce formo­
wać fortuny magnackie, a ginąć zwolna zastępy 
włodyków i szlachty zagrodowej.

Po tych uwagach nchwalono drukować pracę 
p. Potkańskiego w publikacjach Wydziału.

Następnie przedstawił prof. Dr Smolka Wydzia­
łowi plan obszerniejszej pracy, która go obecnie 
zajmuje, obejmującej historyę unii Litwy z Pol­
ską od r. 1386 do końca XVI wieku. Przedmiot 
tej pracy sięga po za rok 1569; sejmu lubelskie 
go z r. 1569 nie uważa autor za termin preklu- 
zyjny. Dokonanie nnii na podstawie zasad z r. 
1569 stanowić będzie przedmiot ostatniej części 
tej pracy, przyczem uwzględnioną zostanie jedno­
lita reforma sądownictwa w Koronie i Litwie za 
Batorego, oraz unia kościelna jako wynik unii 
politycznej. Zabiegi około unii kościelnej od cza­
sów Witolda począwszy, unia florencka i jej upa­
dek, wreszcie za czasów reformacyi program na- 
rodowego kościoła w stosunku do cerkwi wscho­
dniej, znajdą w zamierzonej pracy wyczerpujące 
Przedstawienie. W zakres jej wciągniętą zostanie 
również historya kresów: Podola i Kijowszczyzny
*  obrębie XV i XVI stulecia, a dla rozjaśnienia 
^lelu zagadnień, łączących się z tym przedmio­
tem, stanowisko polityczne państwa Jagiellońskie­
go wobec Moskwy i Turcyi. W ten sposób pojęta
1 Wypracowana historya unii wykaże, jakiemi dro­
gami odbywał się proces asymilacyi politycznej, 
społecznej i cywilizacyjnej w obn połowach mo­
narchii Jagiellońskiej, a zarazem wyczerpie przed­
miot jednego z najważniejszych rozdziałów kwe- 
styi wschodniej w XV i XVI wieku.

Opracowanie dziejów unii w tym zakresie wy­
maga dłuższego czasu i rozległych studyów nad 
rozlicznemi zagadnieniami, łączącemi się ubocznie
* głównym przedmiotem. Autor zamierza dopiąć

celu drogą monograficznych opracowań po
* , 61 Ważniejszych szczegółów, stanowiących nie- 
J Ko momenta zwrotne w historyi unii. Do takich

omentów należą przedewszystkiem: Litwa od 
śmierci Olgierda do powołania Jagiełły na tron 
polski; unia horodelska i jej znaczenie wobec unii
2 r. 1386 i 1401; sprawa koronacyi W itolda, sta­
nowisko Kazimierza Jagiellończyka na L twie.

Poczem prof. Smolka rozwiódł się szerzej nad 
treścią i planem opracowania pierwszego z po­
wyższych tematów, mianowicie: Sprawy litewskie 
°d śmierci Olgierda do powołania Jagiełły na 
tron polski.

§ 1 obejmuje studya analityczne nad kronika­
mi litewskiemi, wydanemi przez Daniłowicza (t. z. 
Batopisiec Litwy) i Narbutta (t. z. Kronika By­
kowca). Brak wydań krytycznych oraz nieznajo­
mość innych pokrewnych pomników historyografii 
Jftewskiej utrudnia dokonanie wyczerpującej ana- 
lzy. Latopisiec Litwy należy uważać za rocznik, 

Płożony po śmierci Witolda i przez krótki prze 
Cląg czasu prowadzony systematycznie, a poprze­

dzony barwnem wspomnieniem o Witoldzie, które 
dla wytłómaczenia jego stanowiska sięga do śmierci 
Olgierda. Jestto wyraz tradycyi, pielęgnowanej 
w kołach bliskich Witolda, stąd uderzająca zgo­
dność między tern źródłem a memoryałem Witol­
da o zajściach jego z Jagiełłą. Kronika Bychowca 
ułożona na początku XVI wieku, opiera się w opi­
sie tych wydarzeń głównie na tern źródle, co zaś 
nie z niego jest zaczerpnięte, polega przeważnie 
na tradycyi.

§ 2 poświęcony jest sprawie chrześcijaństwa 
Olgierda. Poddając tę kwestyę raz jeszcze szcze­
gółowemu rozbiorowi, wykazuje autor, że Olgierc 
bezwątpienia ochrzcił się potajemnie dopiero na 
łożu śmiertelnem; co do synów zaś jego nie może 
ulegać wątpliwości, że synowie z pierwszego mał­
żeństwa ochrzcili się za życia ojca we wschodnim 
obrządku, a synowie z drugiego małżeństwa nie 
przyjęli za życia Olgierda wiary chrześcijańskiej, 
jakkolwiek przesiąkli wpływem swej matki, księ­
żniczki twerskiej.

§ 3 rozbiera znaczenie systemu, jakim rządziła 
się Litwa za czasów Olgierda i Kiejstuta. Współ- 
rządy tych dwóch władców nie były rzeczą przy­
padkową, wynikły one ze stosunku osobistego po­
między obydwoma braćmi, ale zdawały się tak 
odpowiedniemi dla interesów litewskiego państwa, 
że je wyniesiono do znaczenia systemu i starano 
się zapewnić wszelkie rękojmie utrzymania tego 
systemu w drngiem pokoleniu w osobie Jagiełły 
i Witołda.

Trzy następne §§ obejmują genezę waśni mię­
dzy Jagiełłą a Kiejstutem.

§ 4 zawiera historyę stosunków Litwy z zako­
nem niemieckim od śmierci Olgierda do układu 
z d. 29 września 1379 r.

§ 5 współczesne stosunki z Moskwą do bitwy 
na Kulikowskiem polu (1380) z bacznem uwzględ­
nieniem stanowiska dwóch przyrodnich braci Ja ­
giełły, Andrzeja Potockiego i Dymitra Trnbeckie- 
go. Z rozpatrzenia się w tych stosunkach wynika 
że Jagiełłę zaprzątały wyłącznie sprawy wscho­
dnich kresów i stosunek do Moskwy, że akcya 
nawet obronna względem Krzyżaków osłabła 
zwolniała jak nigdy.

§ 6 poświęcony kościelnym sprawom Rusi (spra 
wa metropoli) wyjaśnia bezpośrednie powody ta 
kiego postępowania i wykazuje, na jakie niebez 
pieezeóstwo narażone było państwo litewskie wsku 
tek antagonizmu z Moskwą i wzrastającego wpływu 
w. ks. moskiewskiego.

§ 7 zajmuje się zamachem Kiejstuta i odzyska 
skaniem władzy wielkoksiążęcej przez Jagiełłę.

§ 8 stanowiskiem Jagiełły w r. 1383 i 1384. 
Autor przyrzekł przedstawianie kolejno niektó­

rych części swej pracy bądź w odczytach, bądź 
w streszczeniach na posiedzeniach Wydziału.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Zjazd w sprawie stowarzyszeń udziałowych 

i uchw ały p rzezeń  powzięte.
L w ó w  5 czerwca.

□  Kilka głośniejszych nadużyć kasowych, które 
zaszły ostatniemi czasy w stowarzyszeniach udzia­
łowych, opartych na zasadzie przepisów ustawy 
z d. 9 kwietnia 1873 r. wzbudziło w kołach, po 
zostających w stosunkach ze stowarzyszeniami, pe 
wne zaniepokojenie. Z tego powoda widział się 
zniewolonym zarząd „związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych" wziąć pod rozwagę 
kwestyę, o ile to zaniepokojenie, które mogłoby 
szkodliwie odbić się na toku interesów stowarzy­
szeń, jest usprawiedliwionem i jakich należy użyć 
środków zaradczych, zapobiegających w przyszło­
ści podobnym niemiłym wypadkom, które owo za­
niepokojenie wywołały. Zdawało się też wydzia- 
owi związku, że odpowiednio postąpi, jeżeli przy­

toczone powyżej pytania podda pod dyskusję 
szerszego grona osobistości, obznajomionych ze sto­
sunkami stowarzyszeń udziałowych w naszym kraju.

Na zaproszenie patrona związku Dra Skałkow- 
skiego zebrały się osobistości, wezwane do tej po­
ufnej narady, w niedzielę dnia 3 b. m. w sali 
obrad Wydziału krajowego. Przewodniczył obra­
dom hr. Franciszek Potulicki z Glinian, prezes 
tamtejszego towarzystwa zaliczkowego i towarzy­
stwa tkaczy. Udział wzięli: Aleksandrowicz Adolf 
z wydziału związku; Biechoński Wojciech z Gor- 
ic, prezes związku; Borowski, notaryusz z Pod- 
lajec, dyrektor tamtejszego towarzystwa zaliczko- 
go; poseł Brykczyński Stanisław, imieniem spółki 
rolniczo handlowej w Stanisławowie; lir. Czarne­
cki, prezes tow. zaliczkowego w Birczy; Dr Do 
maszewski Wacław, dyrektor Bankn krajowego; 
Dr Jan hr. Drohojowski, sekretarz Banku krajo­
wego; Dr Goldmann z wydziału związku; Korn- 
berger Adolf, lustrator stowarzyszeń związkowych;

Kuczyński Franciszek, dyrektor lwowskiego tow. 
zaliczkowego; Knkiel Adolf, dyrektor tow. zali 
czkowego w Dąbrowie; Dr Lechowski Wiktor, dy 
rektor tow. zaliczkowego i tow. handlu skór w Dro 
hobyczy; poseł Merunowicz Teofil, redaktor czaso 
pisma Związek; Dr Tadeusz Piłat, prof, uniwer 
sytetu; Rayski Albin, prezes tow. zaliczkowego 
w Rudkach; X. Filemon Reszetyłowicz, członek 
związku; Rozwadowski Eligiusz, jako reprezentant 
towarzystwa zaliczkowego w Żółkwi; hr. Karo 
Scipio, poseł, prezes tow. zaliczkowego i tow. han­
dlu skór w Łańcucie; Dr Skałkowski, patron zwią­
zku; Bolesław Smiałowski ze Stojaniec z tow. za­
liczkowego w Mościskach; Terenkoczy Władysław, 
dyrektor tow. zaliczkowego we Lwowie i sekre 
tarz związku; prof. Dr Till, syndyk Banku krajo­
wego; Wyszyński, dyrektor tow. zaliczkowego 
w Nowym Sączn; Dr Alfred Zgórski, dyrektor 
Banku krajowego; Żelechowski, współpracownik 
Zw iązku ; Żardecki Bolesław, dyrektor tow. za 
liczkowego i tow. handlu skór we Lwowie.

Nieobecność usprawiedliwili: Balicki z Wykot, 
hr. Badeni Stanisław, Jakubowski, Kieszkowski 
Henryk, hr. Koziebrodzki Władysław, Ritterschild, 
Polanowski Stanisław i ks. Sapieha Władysław.

Patron związku wyłuszczył powód zebrania.
P. Terenkoczy podał opis, w jaki sposób doko 

nano defraudacye w Towarzystwie Zaliczkowem 
i w Towarzystwie handlu skór.

Dr Zgórski wskazał szereg zarządzeń, które 
jego zdaniem powinny być przeprowadzone przez 
związek dla dania stowarzyszeniom ściślejszej je­
szcze organizacyi, a głównie dla obostrzenia kon­
troli związku nad sposobem prowadzenia intere­
sów przez poszczególne instytucye.

Wnioski te są następujące:
1) Ustanowienie minimalnego kapitału w udzia­

łach, od którego zależałoby wejście w życie sto­
warzyszenia ;

2) Zasada, iż powinno mieć każde stowarzy­
szenie najmniej 3 stałych fankcyonaryuszów: ka­
sjera, kontrolora i rachmistrza;

3) Towarzystwo wykazujące po nad milion złr. 
rocznego obrotu powinno przyjąć rachunkowość 
bankową;

4) Powstawanie konkurencyjnych stowarzyszeń 
w jednej i tej samej miejscowości jako demorali­
zujące klientelę powinno być wszelkiemi sposo­
bami zwalczane;

5) Stowarzyszeń stałych, gdy raz zachwieją się 
w wypłatach, nie należy sztucznie podtrzymywać;

6) Obcy kapitał w stosunku do własnego ma­
jątku każdego stowarzyszenia nie powinien prze­
kraczać normalnej cyfry 1: 3;

7) Kontrola ze strony związku powinna być 
njętą w system jak najbardziej zcentralizowany i 
w tym celu kierownictwo czynności związku po­
winno być poruczone odpowiednio płatnemu dy­
rektorowi.

Imieniem wydziału związku przedłożył p. W. Bie­
choński rezolucyę, wypowiadającą przekonanie o za­
chodzącej potrzebie obostrzenia kontroli nad czyn­
nościami dyrekcyj, komisyj rewizyjnych i rad nad­
zorczych, gdy istniejące przepisy ustawy i normy 
manipulacyjne, ustanowione przez związek, najzu­
pełniej wszystkim potrzebom zadość czyn;ą, skoro 
tylko należycie są wykonywane.

Po obszernej rozprawie, wyświecającej stosunki 
stowarzyszeń z rozmaitych punktów widzenia, 
przedłożył w końcu Dr Skałkowski następujące 
wnioski:

Zgromadzenie uznaje, że rozdział czynności u- 
rzędowych w każdem stowarzyszeniu powinien 
być ściśle przeprowadzony w tym kierunku, aby 
czynność kasowa była zupełnie oddzieloną od 
czynności likwidacyjnej i buchalteryjnej tak , aby 
casyer nie miał żadnego wpływu na likwidaturę 

bucbalteryę.
W Towarzystwach zaliczkowych, posiadających 

znaczniejszy materyał wekslowy, i zajmujących 
się reeskontem w szerszych rozmiarach należy prze­
strzegać, aby portfel wekslowy był przechowany 
)od osobnem zamknięciem.

Zadaniem związku stowarzyszeń będzie przez 
ustracye, które mają być w tym roku przepro 

wadzone w e w s z y s t k i c h  T o w a r z y s t w a c h  
z w i ą z k o w y c h  zbadać, czyli taka organizaoya 
prawidłowa istnieje, i przestrzegać, aby tam, gdzie 
urządzenie biura i manipulacya nie są odpowie­
dnie, zachodzące wadliwości były uchylone.

W towarzystwach magazynowych i handlowych 
należy przestrzegać, aby oddzielone były ściśle 
czynności magazynowe od czynności kasowych, 
tudzież od czynności buchalterycznych i korespon- 
dencyi.

Wzięto pod rozprawę również treść następują­
cych dwóch telegramów: pierwszy od p. Henryka 
C i e s z k o w s k i e g o ,  dyr. Towarzystwa wzaj. 

ubezpieczeń, bawiącego w Łuce na Podolu. „Za- 
)roszenie otrzymałem zbyt późno, nie mogę zdą- 

żyć, dlatego telegrafając zdanie moje posyłam 
w sprawie tak ważnej. Organizacyę patronatu To­

warzystw zaliczkowych rozdzielić należy na finan­
sową i prawną, pierwszą oddać Bankowi krajo­
wemu, drugą patronowi obecnemu. Bank wyko­
nywać będzie opiekę i kontrolę ścisłą przez sta­
łych inspektorów, opiekę w sprawach prawnych 
patron obecny komunikując wypadki, podając wska­
zówki okólnikami;" drugi o i p. R i t t e r s c h i l d a ,  
dyrektora Towarz. zaliczkowego rolnego w Prze­
myślu: „Gdy będzie mniej instytucyj, więcej pe 
wnvch ludzi się znajdzie i łatwiejszą będzie kon 
trola patronatu. Łatwość pożyczania rujnuje spo­
łeczeństwo. Instytucye tworzą się dla posad nie­
potrzebnie. Zaufanie do stowarzyszeń wzmocnić 
może życzliwe fachowe omawianie sprawy przez 
dziennikarstwo i energiczną kontrolę patronatu 
Dotąd banki nie mają czego obawiać się. Jeżeli 
jednak instytucyom mniej potrzebnym kredytu od­
mówią, kraj nie straci."

Wynikiem całej dyskusyi Zgromadzenia są u 
chwały wyrażające przekonanie, że związek stówa 
rzyszeń winien wszelkie swoje dawniejsze uchwa­
ły, jakoteż wnioski szczegółowe na niniejszem 
zgromadzeniu poruszone, a zmierzające do nada­
nia stowarzyszeniom ściślejszej organizacyi, pono 
wnemu poddać zbadaniu i w drodze właściwej za­
rządzić, co należy.

Powyższemi uchwałami przekazano więc wszyst­
kie wnioski i opinie, które znalazły wyraz w toku 
dyskusyi, wydziałowi związku.

W i e d e ń  4 czerwca.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 1688. wołów węgierskich 2282 i wołów nie­
mieckich 1743; razem 5704 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 46, 48, —, do 
49 złr., osobliwe 51, do 54 złr., wyjątkowo 56 złr.,
za woły węgierskie 4 8 , do 52, osobliwe 54,
— do 577a, za woły niemieckie 50, 55, —, do 59, 
osobliwe —, — do —, wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

W i e d e ń  5 czerwca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogaci­

zny galicyjskiej 6840. — Ciężkich bagonów 1080. 
Brednio ciężkich 2105. Razem 10,025.

Galicyjskie płacono 30, 32 do 34 złr., osobliwe 
36 do 38 złr.; ciężkie bagony 46, 48 do 49 i 
średnie bagony 40, —, do 44 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Od A d m in is tra ey i „Czasu*.

Dla nieszczęśliwego ociemniałego pedagoga W 
K. złożono od F. R. 5 złr.

I r ty k a fy  w  S a U l*  
dmą od  R a d s k ty l.

N A D E S Ł A N E . (193-5-8)

llłO f* 7 lt io  êcz^ upośledzone trawienie, cier- 
Of t Ul GUAi l l G pienia żołądka, wzdęcia i t. p.
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące.

Telegramy własne „Czasu".
W i e d e ń  6 czerwca. Budowę drugiego toru 

colei węgiersko - galicyjskiej otrzymał Gregersen.
W i e d e ń  6 czerwca. Neue f r .  Presse pisze: 

Rosya urguje wprawdzie kontrybucyę turecką, lecz 
tfelidow dotąd nie groził konsekwencyami.

B e r l i n  6 czerwca. Nordd. Allg. Ztg uzasa­
dnia prawo woli królewskiej. Konstytucya nie wy­
maga , żeby ministrowie podawali się do dymisyi, 
ilekroć różnica zdań zachodzi. Byłyby to bowiem 
rancuskie zużywania ludzi. Ministrowie muszą roz­

ważyć, co gorsze, czy zostawić dawne okresy wy- 
jorcze, czy też sprowadzić przesilenie. Król ma 
)rawo ingerencyi, której motywować nie potrze- 
>uje, podczas gdy minister przed parlamentem 
musi swe zdanie motywować.

R z y m  6 czerwca. W Izbie toczą się obrady 
nad kodeksem karnym. Minister sprawiedliwości 
oświadcza, iż paragrafy przeciw nadużyciom du­
chowieństwa istniały już do roku 1859 i dopiero 
jotem zostały usunięte, lecz w roku 1876 znowu 
okazały się konieczne, czego wówczas nie uehwa- 
ono. Tymczasem duchowieństwo agituje bezkarnie 
jrzeciw państwu i konspiruje. Nie chcemy nikogo 

prześladować, ale chcemy bronić się tak samo, 
jak Niemcy, Francya, Portugalia i Belgia.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  5 czerwca. Z Izby deputowanych. 

Prezes ministrów hr. Taafle, odpowiadając na in- 
terpelacyę względem znieważenia członków Kro- 
mołowskiego Towarzystwa gimnastycznego, oświad­
cza, iż w tej sprawie karne dochodzenie zostało 
wdrożonem.

Prezes ministrów hr. Taaffe odpowiada dalej 
na interpelacyą względem badania środków ży­
wności i wskazuje na odnośne przedłożenie rzą­
dowe, które zostało w Izbie wniesionem.

Przedłożenie o kontyngencie przyjęto w trze- 
ciem czytaniu.

Przyjęto projekt względem uwolnienia od nale- 
żytości prawnych galicyjskiej pożyczki krajowej.

Przyjęto wniosek, aby nie zezwalać na sądowe 
ściganie Romaszkana.

Prezydent życzy Izbie, po rzeczywiście natęża­
jącej sesyi, najlepszego powodzenia i zobaczenia 
się napowrót w jesieni w przyjaznem usposobie­
niu. (Ogólne oklaski.)

W i e d e ń  6 czerwca. Z posiedzienia Izby pa­
nów. Przyjęto bez dyskusyi i bez zmiany stojące 
na porządku dziennym cztery przedłożenia, jako­
też ustawę względem dodatku cłowego od napo­
jów gorących. Do delegacvi wybrano Helferta. 
Hr. Buquoy złożył mandat delegacyjny.

Przyszłe posiedzenie 11 b. m.
W i e d e ń  6 czerwca. Cesarz przyjmował Don 

Carlosa, księcia madryckiego, na andyencyi pry­
watnej, która dłuższy czas trw ała, i zaprosił go 
na obiad do Schonbrunu.

P r a g a  6 czerwca. Dzisiaj odbyła się uroczy­
sta instalacya arcyks. Małgorzaty Zofii, jako ksie- 
ni zakładu żeńskiego, według znanego ceremo­
niału.

B u d a - P e s z t  6 czerwca. W Izbie magnatów 
odbyły się wybory do delegacyi.

Izba niższa wybrała br. Csakyego i Banflyego 
wiceprezydentami.

R z y m  6 czerwca. Ks. Amadeusz zaręczył się 
z ks. Letycyą Bonaparte, córką ks. Napoleona. 
Wesele odbędzie się po upływie kilku miesięcy.

K u r s a .  W i e d e ń  6 czerwca. 2godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 79 50. — 
Renta austr. srebrna opod. 80 65. — Renta 4 '/f 
złota austr. 110 20. — 5%  Renta austr. papier, 
nieopodatk. 94-50. — Akcye Banku Austr. Węg. 
865-—. — Akcye kredytowe 286-40. — Londyn 
126 20. — Napoleony 10*01—. — Dukaty 5*94. 
Marki 61-90—. — 5°/0 Renta węg. papier. —•— . 

Usposobienie giełdy:
B e r l i n  6 czerwca. — Banknoty anstryackie

161-80. — Krótki Wiedeń 161*30. — Banknoty ros. 
178-35. — 5°/0 Listy zast. Polskie 54 25. — 4%  
Listy Likw. Polskie 49-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 81-25. — Akcye austr. kredytowe 144-40.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukozcski.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1888 r.).

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : i Przychodzą 

do Krakowa

Północnej C esarza  Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

* 6-56 rano 
9-37 wieoz. 

f*6-37 rano
f  9-20 przed 

południem
3-— popoł. 

+6-30wiecz.

Pospieszny 2 klasy 
Kuryerski 3 „
Osobowy „

*8-48 wieot. 
f  7-26 rano 
*942 wiec*.

7-05 rano (s Otirifcima) 
+9-46 rano 
f*5 — pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-59 rano Pospieszny 2 klasy . . . .  9 38 wlecz.
1046 przed. Osobowy 3 „ . . . .  2-33 popoł.
10-43 wiecz. „ „ . . . .  6-30 rano
6*15 rano Mieszany „ . . . .  6‘— wiecz.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-15 przed. | . j 7-35 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do Oświęcima lub od Oświęcima:

7-59 rano | | 9 38 wiecz.
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza: 
7-59 rano | | 7-35 wiecz.
w kierunku do lub od Suchy, Nowego Sącza, Zagórza: 
7-03 wiecz. | | 9-24 rano

U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na aolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego).

K ir t plealęizy I papierów p iiiiozaysh
św  6 czerwca.

Waluty.
•u ii#  rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Parki niemieckie . . . . . . . . . . .
rUkat ważny . . . . . . . . . . .  o . .
r~to trankówka w a ż n a .............................................
JSperyał w a ż n y ............................................................
*<loel srebrny obrączkow y.................... ....  . . .

Obltgi.
£a 100 iłr . wart. imion, oprósz kuponu bież.

^spAlna państwowa renta papierowa . • • • •
?alSeyjskie obligaoye isdemnizacyjne . . . • •

galioyj. pożyozka k r a jo w a ..............................

•'““ unąlne galioyj. Banku krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 ruk. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłubie.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

J% * Listy zast gal. Banku krajowego .
£  • » » Tow- kred- z- we Lw. nieokr!
ąj, » » » » K u  41 let.
tyyl ■ » * * P P
fe
£  
bt 7*
*x
5X

dłużne

,  Banku hipot. we Lwow. prom. 
n n R n #  niepr. 
Zak. kr* zie. w Krakowie 36 .et. 
i  r  n n 18 let.
» .  » .  20 let.
„ „ włożó. we Lwowie

* zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L it A za 100 rab. im. w. op. kup. b. w rab. i kep.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.
kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.

* „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
* gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 ,

111 — 111 —
61 tO 62 25
6 92 e 02

10 — 10 C6
10 30 10 36
1 85 1 45

9 — 79 75
102 - 1C3
100 - 102 -
89 2 5 90 50
99 50 100 50

89 - 90 25

91 75 92 75
93 — 94 - -
89 50 91 —
93 50 94 60

100 65 101 75
100 60 101 50
93 — 99 -
90 -- 94 ------ _ _
90 — 97 —
87 — 89 —
46 - 48 50

100 25 101 25

200 — 2)2 —
212 - 213 50
282 - 288 -

trdąją
Akoyo Banku calte. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 akr.
Losy.

Za sztukę 
Losy miasta K ra k o w a .........................

.  „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

» węgier.

W la i lc r i  5 czerwca.
Obligi długu państwa.

i  y / .  Renta p a p i e r o w a ....................
*;/.•/. .  « e ta a  .....................
4% „ z ł o t a  .........................
5*  „ papier, nieop...................
3 /,, '/• Losy z roku 1854 po 250m.k.
4*/. p » I860 „ 500 złr.
47. n » I860 „  100 „

1864 „ 100 „
,  1864 „ 50 :

5^  Ofclig. poi. kolei węgierskiej . . 
47 ,*  • i  p (za Ostbahn)

Obligi indemnisacyjne.
C z e s k i e ............................. 10'/# podat.
Bukowińskie . . . .  ,  „
G alicy jsk ie ........................  „
Morawskie . . • • • p *
Niższo-austryackie . • « n
Wyż szo-austryaokie . . , *
S alzburskie........................ >
Styryjskie . . . . .  » »
Siedmiogrodzkie . . .  7 /, „
W ęg ie rsk ie ...........  n p
Węgier, z klauz. 1867 . * n

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 ,

19 25
32 - 
i  /  4( 
U  31

79 23 
8‘ 6 
C9 70
94 25 

132 -  
136 7 
14) 60 
16i -

151 V 
115 2

109 6( 
102 -  

102 5( 
107 2e 
102 25

105 50 
105 50
104 30
105 30 
104 80

105 2 
241 -
585 90

20
34 -
18 - -  
12 2

79 4
80 7 

109 9
94 41 

132 6' 
137 5 
141 -  
66 5

162 -
115 80

103
1C3

104 90 
106 10
105 60

105 7f 
242 -  
237 ao

B84 6 235 2&I

®®koaJ4en-Bank . . . .  
Reeompt-GeselL niż. austr. .
GaL Banku dla Han. 1 Prs. .

Verkehrsbank ogólny ! ! !
Wied. Bankrerem . . . .

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ....................  200 złr. bez*
AifOld Fiume . . . .  200 » 6*
Donau-Damptsoh.-GeeelL 525 złr. 57,

200
600
200
600
200
140
100

Ferdynanda Ncrdbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg , 
Lwowsko-Czerz.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

p r Lit. B.
B u d o l f a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Siidbahs (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkewska 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb. . . .

1060
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

4*/.
67.

4%
Listy zastawne.

Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,7 , „ „ papier. . 50 lat
3*/, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6a/, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7•/, Listy dłużne - . 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
6’/. p  P  p  p  p

5V, p .  p „ nowe 37 lat
47, p  p  „  „  nowe 41 lat
47 ,*  „  p  p  ” 52 lat
47, 7 # Gal. Banku krajów. . 517, lat 
5% ,  ,  Hipot. ,  prem. .
5 /# p p p p 40
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą •ąaaję
70 _ 173

500 — <02

165 366 -

70J 7f 291 26
149 50 150 _
90 "* £0 50

176 50 176 Ti
871 - 873 —
25 0 2515

29) 7i 201 —
141 7f 142 2f
212 to 2.3
158 4i 158 9

184 — 184 5
172 50 73 2‘
226 5 296 80
83 60 81 -

250 — 262 -
160 5( 161 ___

155 76 156 _

167 5 158 —

127 23
100 70 101
102 76 103 26

90 __ _ 97 _

99 — 90 50
92 99 — —

100 80 101 20
109 80 101 20
! 89 26 — —

93 69 93 80
92 - 92 50

100 50 100 90
98 _ 98 71

102 — 102 30
101 — — —

67, Wąg. Luty. Boden-Credit 
47, .  Banku rap. prem.

Priorytety kolei.
lłr.Albrechta . 

AUOld-Finme
. . 800 
. . 200 ,  

p p Em. 1874 200 .  
Donau-Dampfsoh. 100 1 200 .  
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

» Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
GaL-Karola Lud. 1881 . 300 ,  

p Jarosław 800 ,
Koszyoko-Oderb. 1879 . 200 ,  
Lwow.-Czerniow. opodat 300 ,

B nicop. ą 1
Nordwestb. austr. . . .  200 .

,  p L i t  B 200 .
,  E. 1874 200 m.

Rudolfa Salzkammergut 200 ,  
p z 1884 . . . . 100 sfr.

Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

p „ z lo t 200 złr.
Theissbahn-Gesell.. . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

* p p n  Em .. 200 ,
,  Nordost . . . .  300 „ 

p złotem . . 200 .
Westbahn . . . .  200 

,  Em. 1874 200 m
Losy.

5* Donau-Regul. z r. 1870 złr. 
Premiewe Wiedeńskie . . B 

* Węgierskie . . 
p  Tureckie .  . . f r .  

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr.
K re d y to w e ....................
C l a r y ...................................* ”
37 ,.7 , Donau-Dampfsch. ’. "
I n e b r a k n .......................
Keglewicha 
Krakowskie . . . .

67.

k
• ł

47,7.

f r
4*

6*7.

k
ft

*

100
100
100
400

5
100
42

105
20
107,
20

p&eą ią d a ją
102 -  
104 601

98 23
100 4 j

108 -
101 76

98 75
98 60

79 -  
88 -  

106 EO 
105 -  
133 25
125 76 
90 l t  
97 S<

202 76 
146 50 
128 2‘
102 70 
97 50 
8i 
96 V

126 35 
89 25
99 —

Hl8 W 
135 76 
123 85 
£0 25 
8 60 

179 60 
55 40 

118 — 
23 50 
29 -  
19 25

106 -

98 80 
100 8

109 -  
102 25

99 25 
99 -

79 6
89 -

107 9< 
106 3 
133 75

90 7 
98 1(

203 2t 
146 -

C8 - 
18 - 
88 5 
96 7( 

126 7f 
100 -  

100 H

119 — 
186 2 
124 20 
20 5 
8 8' 

190 -  
56 -  

119 — 
24 —

19 76

(miasta Budy). . .  ab. 40 
P a lfy ...............................................................41
Czerwonego Krzyża austr. .  10

.  .  ręgier. . I
R u d o l f a .........................  .
Selma . . . . . . . .
S a lzbursk ie ..........................
8t. G e n o i s .........................
Stanisławowskie . . . .
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . .
47, p . • • ■
W a ld s te in a ......................... .....
Windisohgrttza . . . . ,

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
9 0 -fra n k ó w k i...............................
Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

10
41 
20
42
20

106
60
21
21

L w ó w  4 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
57, Listy za s t Tow. kred. ziem .
47, p p p p  p .
57, p p p p 37-letnie 
47,7. Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
67, Obligi kom. Bankn kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat 
47,7* p  pożjszki krajowej . .

5 czerwca.
57, Listy zastawne I ser.......................

47, Listy likwidacyjne ? ! ’. . ! !
67, „  warszawskie I ser. . .  .

** p p 1H  p • • •
R R p IV  p • •
p Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
,  ,  ,  ,  ,  ,  1866 r.

69 25 
68 CO 
17 40 
11 80 
20 60 
62 — 
26 26 
61 26 
82 -

70 60 
39 60 
61 25

I  94
10 01 
10 £8 
19 62
11 36 
61 92

108 87

283 — 
100 60

100 60 
92 — 
99 50 

102 —  
89 76

rub.lkop.

60 —  

64 60 
17 70 
11 60 
21 —  
62 60 
26 -  
62 25 
34 -

40 -  
6i  26

6 96
10 01 
10 85 
12 67 
U  37 
62 — 

109 12

987 -
101 76 
96 — 

101 76 
98 — 

101 -  
108 26 
91 —

ruib. kop.

100 76

90 26
98 80 
97 76 
97 60



i CZAS z Czwartku 7 Czerwca 1888.

K S I Ę G A R N I A  
O .  G e b e t h n e r a  I  I p ó ł .

w Krakotcie,
otrzymała na skład główny następujące 

nowe prace

STEFANA BUSZCZYNSKIEGO

Obrona spotwarzonego narodu.
Powszechny ruch Indowy przed powstaniem.

Styczniowe 1863 roku powstanie.
Zasady w  historycznych dziełach szkoły  

krakowskiej 
od r. 1860 do dni d zisiejszych ,

krytycznie rozebrane, a na podstawie au­
tentycznych dokumentów, faktów i dosło­

wnych wyciągów ocenione.
Tom I .,s tr . 300.

C e n a  1 r t r .  SO  c e n tó w .

Ksawery Pietraszkiewicz,
drobny przyczynek do dziejów naszych, 

życiorys z portretem.
C e n a  3 0  c t .  (1303-1-3)

Ogrodnik
z dokładną znajomością swego zawodu, 
poszukuje posady od Igo lipca lub zaraz. 
Adres: K .  poste restante H z e s z ó w .

(1300 1 3)

Bieliznę męską. Kołnierzyki, 
Mankiety, Krawaty

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (921-3-)

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
w Krakowie, Sukiennice L. 24.

9 9 "  CENY BARDZO NISKIE. 'Wm

Zakład leczenia wodą
P r i e s s n l t z t h a l

Z POWODU ZWINIĘCIA HANDLU 
d o b ro w o ln a  w y sp r z e d a ż

wszystkich towarów 
p o  cenach zniżonych

w pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych

M- K ulczykow sfeieJ
w Krakowie, (1217-10-) 

przy ulicy Sławkowskiej, hotel Saski.

Kucharz fi
do pracy zdolny, poszukuje miejsca. Może 
się wykazać najlepszemi świadectwami.— 
Adres pod lit. W. R. K.. poste restante 
Rzeszów. (1296-2-2)

Nieprzemakalne

OSŁONYaterppoop na
WOZY

wszelkiego znanego rodzaju, 
A SFA LTO W A P I L Ś Ń  DACHOWA 

I KAMIENNA PAPA DACHOWA
w zwojach. (1245-3 )

P a  g e t  Co.,
pierwsza c. k. wyłącz. uprzywilejow. fabryka 

n;eorzeonakalnych muteryj itd. itd. 
w W iedniu, I., Hlemeraaaae 13.

Ceny i próbki odwrotną pocztą.

Podagra, Reumatyzm 
Piasek id Urynlo

w  M ódling,
30 minut od Wiednia odległy, w śli- 
cznem położeniu i okolicy lesistej. Do­
skonały pensyonat — przystę­
pne ceny. (1158 8-12)

Wyjaśnień udziela naczelny lekarz

Dr. Józef Weiss,
członek Wiedeńskiego wydziału lekarskiego 

i redaktor „Zeitschrift fUr Therapie".

Tylko za 3 złr. 50 cent.
rozayłam za zaliczką pocztową lub za gotówkę:
1 pudełko patent, zdrowotnych cygarniczek wła­

snego wynalazku;
nowo»c, 1 zdrowotną cygarniczkę do papiero­

sów własnego wynalazku, bez ładnego pa­
pieru, palenie bez nikotyny, prawdzi­
wa rozkosz;

1 p ra w d z iw ą  p ia n k o w a  c y g a rn ic z k ę  z  b u r s z ty ­
n e m . mołna tak ie używać do papie­
rosów t

1 taką samą cygarniczkę do papierosów;
8 rozmaite prawdz. badeń-kie wiśniówki do faiek;
1 gustowną fajkę dla turystów ze z d r o w o tn ą  

k a p s l ą  i
1 cygarniczka do cygar „Landstnrra“ ;
1 woreczek na tytoń ze skóry rękawiczniczej;
1 sa k ie w k ę  lu b  p u la re s ;
1 piękną zapalniczkę:
1 tytonierkę na cygara, papierosy lub Virginia, 

z okuciem niklowem;
1 piękną tytonierkę metalową na ty toń; 

razem 14 sztuk.
Oustowńy drewniany garnitur dla 

palących za 1 złr.
Kompletne ubranie z wełny owczej 3 metr. 10 c.
od 4 złr. wzW yż. Próbki darmo i op-Tatnie.

Józef Bruner w  Reichenberg,
(1150-7-10) firma protokół, od r. 1867.

141 prsdaktm ehsaitsasgs rwiasf, 
ŁITHINĄ w sUnkask aarającyeh 
w wodzi,, pnygstewmaa prssł P. Ch. 
b  Psrdrlsl w Psryts, użyta w nsłsj 
dozl* i n n  satythaiut zisgi zwirs- 
ws w asczm tiyli ariaian, który 
włatais jsat prosta przyczyną wyła) 
wyuianlsnyah tłakolci. Lsczsnia Solą 
Litkiay przyj aswaasj w dssack waka- 
suyck w proapsktask, ustępu)# 
w tysk ałakslaiack s psuydaisjuya 
I zapałaya akatkiaa ałycis w4d 
alasralaysk.

W s Lwowie, w  aptekach P P: 
M u o la s o a  I W iw ió m k ib so  ; 
w  Krakowie, PR: W iiurm w -  
luiso, Rutka, Tkabcztń- 

SKI30O I SlKDLKCKIlOO.

%

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepsza, najtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedąje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. szerok., 20

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą ....................
sztukę 88 centymetr, szerok. na

tnę 
;tuk<_
ikne koszule męskie i dam- 

wszelkie gatunki bielizny

złr. 7--

skie
8-60

11-80

12-80

łóżkowej.
1 sztukę 175 centym, szerok., 15 

metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześoieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 oentym. szerok. na
w ł o s k i e  ł ó ż k a ..........................................

Celem pnehononla się e satan- 
ka, prseayłamy beipfalnle prób­
ki wiiyitkleh gatunków. [677-90-]

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13 —14.

Wiedeń — „Hotel Metropole"
  Ringi tr m e ,  Frani • Joseft • dual

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hot e l .
300 pokoi i saloaów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także rCzas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacyt 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1097-31-104) L. SPEISER, dyrektor.

Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla c . U. u r z ę d n i k ó w  p a ń s tw o w y c h  o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  A  „ z u r  k r i e g s m e d a i l l e " :
Tl ort Iz T il le r  dr Co. W  c. k. nadworni dostawcy,

___________w W iednia, VII., Marlahllferstraase 33._____________ (882 36-)

Na uroczystość 40-letniego jubileuszu panowania

Jego Ces. Mości Cesarza Franciszka Józefa I.
i p o d  w y so k im  p r o te k to r a te m  Je g o  c. k. W y so k o śc i

A r c y k s i ę c i a  K a r o l a  L u d w i k a

międzynarodowa

loterya artystyczna
ciągnienie 12 czerwca 1888.

srebrnych 
pamiątkowych

medali a 3=3000 u

Losy po 50 c., także w markach listowych ( l i  losów 5 złr. 
poleca i rozsyła kantor loteryi der Genossenschaft der bildenden 
Ktinstler Wiens, w zastępstwie

Karol Helntzc
w WIEDNIU, I., LOTHRINWERs TRASSE 9.

Filie w Berlinie i Hamburgu.
Wyłączną sprzedaż dla księstw Naddunajskich i na Wschód 

objęła admimstracya „Tfonltemr de la chance fniver- 
selle“  w Wiedniu. (1274-4-4)

Ajencye we wszystkich częściach monarchii.
Kupujący 10 losów otrzymają prócz jednego losu w dodatku także wszystkie Nra „ J T u b il iŁ n m s -  

■ ś u n s t a n s s t e l l i i n g s - K e i i a n g ^  darmo i opłatnie. Oddzielny abonament 2 złr. na kwartał.______

Czcionkami Drukarni „Cz&su".

WYGRANE
wartości

1 a 20000 =20000 zł. 
2„ 5000=10000,, 
2„ 4000= 8000,, 
2„ 3000= 6000,,
2 ., 2000= 4000 „ 
56 wygr. =27000 „
onn złotych 
tU U  pamiątkowych

medali a 10=2000 
1000

«  = 8 0 0 0 0  *ygr. z łr .
Ciągnienie już
12 c z e r w c a .

C. k. austryackie koleje państwowe.

Zaprow adzenie
ruchu osobowego na szlaku W i e d e ń  d w o r z e c  
z a c h o d n i  9 Penzing , K l e i n  i c h w e e l i a t ,  

M a i s e r - E b e r s d o r f .
— h .  ■

Na 9zlaku Wiedeń dworzec zachodni, PenziDg, Klein Schwechat, Kaiser- 
Ebersdorf zaprowadzonym zostaje na próbę

z dniem 1 czerwca 1888 r. aż do odwołania 
ruch osobowy, i otwierają się równocześnie dla tegoż ruchu stacye t l b e r -  
l a a ,  K l e i n  S c h w e c h a t  i K a l s e r - E b e r s d o r f ,  jakoteż przy­
stanki I n z e r s d o r f  i R o t ł i n e u s i e d l .

Odpowiedni rozkład jazdy umieszczono w odpowiednim od Igo czerwca 
1888 r. ważnym plakacie dla szlaku lokalnego. (1304)

Wiedeń w maju 1888 r.
C. k. generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

JAN IHNAT0WICZ
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20;

w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca twojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnlone Ima medalami 

zasługi 1 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych 1 zagranicznych.

n  t h i t o L i Y  t
jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnollny staje się miękką i delikatną. Magnotlna usuwa czerwoność nosa I Węgry.

Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

~  Woda liliowa
plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 

wody po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ot.

Krem oryentalny biały,
cielisto - różowy dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek, 

nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie
oałkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ot. [846-55

•msfissmuaiss
Czekolada Masson

P A R Y Ż
Słynna w całej Europie fabryka z  wyrobu najczystszej i w  najprzedniejszym  gatunku Czekolady.

Kakao Masson
P A R Y Ż

IV proszku najdelikatniejszego smaku i zapachu,posilne i łatwe do strawienia dlanajsłabszych żołądków. 

w  P A R Y Ż U }  r u e  d e  R i v o l i ,  9 1 ,  e t  r u e  d u  L o u v r e ,  8 .
Składy we L W O W I E  w  oukiernł P P . H A U SERA  i BIEN IED ZK IEG O , i . t .d .

Składy w KRAKOWIE  w cukiern iach  P P . H E ND FUCHA w Sukiennicach i innych.

(613-12-12:

Najdawniejszy handel fabryczny w tym dziale.

uren
BR llD E R  *"PICH LER
MflMfflVf-ftraTiji ‘ snś MabUiela-Fabrlkes

SPlCUŁfABWCMUB noon SCHW » SSS-SiKHIK-VOUfttC ITWłłimtohłe. fcansO# IdOAbuha. liUBorotMuctiiiao
Lagcr Schwelzer Sctden * Beuteltach 

Fahrikat Beffl-Hubar, ZUrlch______  JUuąr fig MUhlen gratis_________

Wywóz dó "wsSystlucirprowincyj w kraju i za granicą.

rH
Ó

I  ROZSYŁKA WODY SZCZAWNICKIEJ
ze zdrojów

J ó z e f i n y  S z c z e p a n a  9 T l a ^ t l a -
^  l e n y  i T F a l e r y i  odbywa się na zamó­
wię wienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo 
& za pośrednictwem  Zakładu Zdrojowego w Szcza­
l i  Wnicy lub też ze składu H enryka M attoniego 

u  H. Zollnera w Starym Sączu (732-6-6)

*<tiy
IwJ

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

Pastilles de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ C W

Z A T W A R D Z E N IU
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, Brakowi APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjemny do zażywania,— nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczem ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

N i e z b ę d n y  i  n i e s z k o d l i w y  nawet kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 

aptecznych i w aptekach.

P aris, E. Grillon, 27 , rue Ram buteau.

|  Pierwsza galicyjska fabryka makaronów |
W w  S t r a ^ s o w l e  ^
^  zawiadamia Szanowną Publiczność, iż makarony tejże fabryki są do nabycia ^  
■az w Krakow ie  w handlach Wielmożnych Panów ^

S ta n is ł. F e in tu ch a , J a n a  Ifllki, J . F . F isc h e r a , ^  
^  J a k o  ba B arb erów  sh ie g o  i  łó z .  S k la rczy h a . ^
jK  Panów kupców prosimy zlecenia swe udzielać panu Stanisławowi 
^  Gurgul w Krakowie. (1061-6-) ^

ŻEGIESTÓW
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p l e l o w y

klim atyczny, żętyczny i kumysowy,
położony w uroczej górzystej dolinie, otwartej tylko ku po­
łudniowi, odznaczający się czystem g-órsklem powietrzem.

Zdrój najsilniejszej szczawy żelazistej, zalecany przez 
najznakomitszych iekarzy krajowych i zagranicznych.

Zakład posiada blisko 300 niedrogich i porządnie urządzonych mie­
szkań, z uroczym widokiem na dolinę Popradu, dwie pierwszorzędne restau­
racje, dwie piękne sale balowe w domu zdrojowym i hotelu, kryty chodnik, 
czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zebrania tygodniowe, 
wycieczki w urocze okolice.

Od roku zeszłego służą do użytku publicznego n o w e ła z ie n k i,  
z wielkim komfortem według zasad współczesnej balneo-techniki urządzone, 
kąpiele mineralno-gazowe, silniejsze od innych w pokrewnych zakładach kra­
jowych i zagranicznych, według ulepszonej metody Schwarza, kąpiele boro­
winowe, znakomite i nadzwyczaj skuteczne kąpiele w Popradzie, równające 
się kąpielom morskim.

Pora zdrojowa trwa od 1 czerwca do końca września; w czerwcu i wrze­
śniu mieszkania tańsze o jedną trzecią część.

Lekarz ordynujący Dr Kazimierz Zgórski.
Stacya kolei Tarnowsko-Leluchowskiej (przystanek), poczta i telegraf 

w Zakładzie.
Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na wody i mieszkania przyj­

muje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia zarząd. (1161-4 6)

jjfolla proszki SeldUckle.
Tylko prawdziwe,

S (

O I T H Z K  I H M I R .

Cena

jeżeli na etykiecie każdego pndeł- 
ka wydrukowany jeet orzoł i firma 

A. Wolta.
Trwały i pewny skutek tyoh pro­
szków w najuporczywszyoh « !«»• 
piratach i«łądk« t tese-
w ó w  b n a n n y e h  ,  kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, « f a d * e ,  
s h r o n i c z n e m  z a p a r c i *  ■toś-
ca. w cierpieniach wątroby, * • -  
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych cho*ot»aca 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

mm Fałszyw e wyroby będą~sądownle ścigane, mm 
zapieczętowanego oryglnalnegro pudełka I złr. w. a.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i só l  Molla
Jako w e i e r a e l e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
ozłonków i sparaliżować, bólu g łó w , uszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.
Tylko p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i znak ochronny Molla.

A L E J  TRANOWY NI. KR0HN & Comp.
w  B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płuci prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach (gruczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (837 34-)
Ze wszystkich w handlu znajdująoych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F laszka z opisem  u życ ia  kosztuje  /  zlr . w. a. __________

Główny skład w ysy łek  u A. MOLLA, o. k. dostaw cy nadwora., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza s if Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i  li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski W. Redyk, F. Sobierąjski apt., Siedlecki apt., 

M. Jawornicki i St. Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm a p t.,— w KO­
ŁOMYI E. Stenctd apt., — we LWOWIE^ J._ Beiser apt., S. Rucker ajjt., — w^NOWYM SĄCZU
W. Filipek apt , Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nanlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD­
GÓRZU J. Skakalski ' ' ~
BÓRZE C. Mareseh
apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, 
H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scbarff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt., — w WADOWICACH K. Fiderkiewicz.

d  aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM- 
apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
W I C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D 1

ważnego od 1 czerwca 1888 r.
Odjazd z M rak o w a-P o śsó n s

5'14 rano z Podgórza do Oświęcima, Wiocławia, 
W iednia;

6T5 rano z Krakowa, 6 35 rano z Podgórza do 
Żywca, Bielska, Wiednia;

7-59 rano z Krakowa, 928 rano z Podgórza do 
Żywca, Bielska, Cieszyia, Budapesztu, Zwar­
donia, Wiednia, Nowego Sącza, Chvrowa ; 

3'09 po połud. z Podgórza do Oświęcima, Wiednia; 
7'28 wieczór z Podgórza do Nowego Sącza, Ohy- 

rowa, Żywca.
Odjazd z T arnow a

4’56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa i Koszyc; 
10-02 przed południem do Zagórza, Chyrowa, No­

wego Sącza;
2.02 po południu do Zagórza, Chyrowa Orłowa.

Przyjazd do PodgAna-Hrakowa
6T7 rano do Podgórza, 6'30 rano do Kraki wa 

z Żywca, Chyrowa, Nowegi Sącza:
10'30 przed południem do Podgórza z Wiednia, 

Wrocławia, Oświęcima:
4T2 po południu do Podgórza z Wiednia, Bu­

dapesztu , Zwardonia, Cieszyna, Bielska, 
Chyrowa, Nowego Sącza;

917 wieczór do Podgórza, 9 38 wieczór do 
Krakowa z Oświęcima Żywca.

Przyjazd do Tarnowa 
12T5 w nocy z Nowego Sącza, Chyrową, Za­

górza ;
11‘22 przed połud. z Orłowa, Chyrowa, Zagórza;
7-40 wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, Suchy,

Chyrowa, Zagórza
Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych
po cenie 6 cent. (1055 3-)

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów 
prospekt na wydawnictwo dobrych i tanich ks ążek podtytułem: 

„ B i b l i o t e k a  R o d z in n a * 4, nakładem Księgarni K. Łukaszewicza 
we Lwowie, hotel Żorża.

Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Riądca Drukarni Józef Łakociński.


